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Wtorek Grzegorza Pap. 
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Rocznie ...• rb. 10 k. W ŁODZI, 
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ui~nnik ~oli~yczny, ~rz~lIIydoW1, ~konallliczny, s~olmDy i Iihracki, !Ilustrowany. 
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Kantory: \\łasny w Warszawie, Obaźna '1; w Pabian~cach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 
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KALENDARŻYK TERMINOWY. 

lut1'o. 
nnONA Sł..·OWIAŃSKIE. Wieńczysława. 
WYSTA WY: Salon artystyczny, nI. Zawadzka .M 3. 
PANORAMA. Oblęźenie Paryża, Pasaż Sznlca. 
TEATR VICTORIA, (ulica Piotrkowska .M 67). 

.,,:Stryj Sam" k-omedya Wiktoryna Sardon. 
Występ gościnny Mieczysława Freukla. 
Początek o godzinie S-ej wieczorem. 
ZGROMADZENIE cechu majstrów mnlarskich w do-

mu majstrów tkackich przy ulicy Piotrkowskiej. 
Początek o godzinie 7-ej. 

Wodociągi Kanalizacya 
ID. ŁODZI. 

(Z powodQ broszury pp. M. Tierechowa i A. 1<'adiejewa 
"Kaualizacija i wodosnabżenje bolszicl! gorodow z sitna­

cjonnym planom goroda Łodzi"). 

(Dokończenie ). 

A zatem urządzenie wodociągów i kanaliza­
cyi sposobem koncesyjnym zupełnie nieodpowie­
dnie, tembardziej, że jest je~zcze jeden 8posób wy­
konywania robót, o którym autorowie milczą, tak 
samo, jak dyskretnie omijają nieporozumienia 
miast z ko.ncesyonaryuszami w Charkowie i Ki­
jowie, a również nie wskazują robót kanaliza­
cyjnych, dokonanych przez nich samych. 

Mam na myśli coś poprzedniego pomiędzy 
sposobem koncesyjnym i gospodarskim. A mia­
nowicie, po' zatwierdzeniu projektu, wykonanego 
w ogólnych zarysach konkursowo i opracowane· 
go przez renomowanych specyalistów, jakich znaj­
dzie się kilkunastu w gl'onie inżynierów polskich 
i rosyjskich, jak np. pp, Lembke, Zimin, KnOl'l'e 
etc, powinno być założone biuro techniczne do 
opracowania detalicznego i segl'egowania robót na 
grupy; każda z nich, osobna powinna być powierzona 
za kaucyą terminową oddzielnym przedsiębiorcom. 
Rury, cement, cegły etc. etc. mają odpowiadać 
wymaganiom • . oddawua wprowadzonym i obo­
wiązującym przy analogicznych robotach na ko­
lejach żelaznych. 

Taki 8posób wykonywania robót byłby llaj­
prędszym i najlepszym. Gdyby nawet· opraco­
wanie projektu było trochę droższe, ale za to 
lepsze, i w rezultacie roboty całego urządzenia 
poszłyby gładziej i lepiej przy minimalnych wy­
datkach na administracyę do chwili rozpoczęcia 

.eksploatacyi. 
Pomijam znowu cały szereg uwag co do wodo­

ciągów warszawskicb, mających na celu zdyskre­
dytowanie Lindleya i usunięcie go w ten 8posób 
od robót w Łodzi; przypomnę tylko pewne dobrze 
znane lecz przez autorów zapomniane przysłowie 
"leżącego nie biją" co znaczy, że napadać tnożno 
tylko na tego, kto się bronić może. 

Rozdział III traktuje Q "Projektach urządzeń 
dla Łodzi". 

Jakkolwiek. autorowie broszury zaznaczają, 
że ŁOdź jest mlastem przemysłowem i wymaga 
specyalnego opracowania projektu urządzeń wo-

.. 

dociągowych i kanalizacyjnych, ponieważ żaden 
z istniejących typów miejskich urządzeń nie od­
powiada celowi i nie da się wpro8t zastosować, 
nie chcieli jednakże uważnie wniknąć w to, że 
Łódź można śmiało nazwać jedną wielką fabryką, 
przy ktorej Elą tylko mieszkalne domy. Należało 
więc zebrać faktyczne dane, ile mianowicie wo­
dy spotrzebowywują fabryki, a ile - mieszkańcy 
miasta dla swych potrzeb domowych. Chyba, że 
fabryki potrzebują więcej wody?! 

Powietrze w Łodzi bardziej jest zepsute przez 
sadze i dym, aniżeli przez ścieki fabryczne, wy­
glądające co prawda bardzo brudno, a jednak 
zawierające w sobie tyle kwasów i innych czyn­
ników przeciwchorobotwórczycli, że spuszczanie 
tych cieczy do rynsztoków iejskich cbyba wiel-

I kiej szkody zdrowiu mie8zkańców nie przynosi. 
Skoro zaś ścieki fabryczne będą sp.UBwzone do 
kanałów ogólnych, zanieczyszczą bezcelowo, pola 
irygacyjne i z czasem zamienią je W nagą pu­
stynię, gdyż ścieki te zabijają wszelką wegeta­
cyę, co wcale poźądanem być nie mOże. 

Twierdzę, że ścieki fabryczne muszą być 
skanalizowane osobno, przepompowane do rozle­
głych stawów i tam oczyszczane. Mogę nawet 
wskazać 8zanownym autorom omawianej broszu­
ry na urządzenia ściekowe bardzo wielkiej fabry­
ki perkalikowej .Kokorewa i Kazorienowa" przy 
stacyi • Wiczuga" kolei Szujsko, Iwanowskiej, 
gdzie stawy oczyszczające, w liczbie 3, -są dawno 
urządzone, funkcyonują wy bornie i oczyszczają 
wody do tego . stopnia, iż w trzecim z kolei sta­
wie prowadzone jest rybne gospodarstwo. 

I Niemniej ważne i to, że korzystanie z pro­
I jektowanej kanalizacyi jest stanowczo za drogie 
I dla fabryk, zmuszonych do używania wody wo­I dociągowej. Przy tych cenach wody byłby po-

I prostu zabity przemysł łódzki. 
Mała farbiarnia, użytkująca ~·lziennie 200 me-

I
trów sześciennych wody, musiałaby p ł a c i ć z a 
wodę dziennie przeszło 66 rubli. 

Z tego można wn08ić, że projektodawcy za­
pomnieli o wodzie dla celów fabrycznych. 

Co zaś tyczy się wody dla potrzeb ludności 
miasta, to 10 wiader dziennie na każdego mie­
szkańca byłoby za suto, gdyby nie to, że ludność 
Łodzi obliczono tylko na 300 tysięcy, co jest za 
mało, gdyż nawet bez przedmieść Łódź posiada 
według spi8u ostatniego 365 tysięcy. 

A zatem wodociąg je8t zaprojektowany z po­
minięciem potrzeb fabryk, cóż on więc może ob­

' chodzić fabrykantów. Szanowni autorowie bro­
szury twierdzą (str. 19) że "charłactwo, bezkrwi­
stość i anemiczny wygląd mieszkańców, mimo 

·za.stosowania przez fabrykantów wszystkich mo­
żhwy?h sanitarno-hygieuicznych środków, najwi..: 
doczmej wskazuje na niewłaściwość hygienicznych 
warunków miasta". 

Co znaczy ten frazes? Albo frazes ten jest 
rzucony na wiatr, albo dla zjednania sobie po­
parcia wśród fabrykantów, albo może szanowni 
autorowie studyowali warunki życia łódzkiego 
w salach restauracyjnych Grand-Hotelu. Nie, 
panowie, nigdzie tak mało nie zrobiono dla po­
lepszenia warunków bytu robotnikow, jak w Ło-j 
dzi, gdyż nawet ci fabrykanci, którzy mają lepsze 
chęci i poczuwają się do współobywatel8twa 
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z nami a liczba takich stopniowo wuasta, mogą 
zrobić bardzo mało,. bo nie mają na to główn ego 
czynnika-wody. Zydzi zaś zawsze i wszędzie 
mieli wygląd anemiczny. Dajcie więc tanią wo­
dę fabrykantom. w jakiej ilobci, na to mogą 
dać odpowiedź tylko bardzo sumienne badania, 
a wtenczas w interesie własnym fabrykanci urzą­
dzą wszystko, ażeby podnieść warunki zdrowot­
ności w salach fabrycznych, gdzie robotnicy po­
łowę doby spędzają. Dawno już stwierdzono, że 
zdrowie robotnika wywoływa zdrowy rozwój prze­
myslll--rrozumienie tej kwestyi można śmiało po-
wstawić czasowi. . 

Projektodawcy radzą sprowadzać wodę z da­
leka i bezpośrednio z rzek, i twierdzą, Że blisko 
pod Łodzią artezyjskich wód niema. To zdanie, 
wypowiedziane przez p. Tierechowa w rozmowie 
ze mną, jest mylne. 'l'wiercbląco możnaby odpo· 
wiedzieć na tę kwestyę tylko po bardzo dokład­
nem sondowaniu okolic. 

Mapa llztabu generalnego, wykazuje, że Łódź 
leży na szczycie wodol'ozdziału basenów dwóch 
rzeczek Łódki i Jasieni, t. j. mieJscu najmmeJ 
dogodnem dla wodozbiorów artezyjskich a pomi­
mo to fabryki wypompowują masę wody, prawic 
zupełnie dostateczną dla podtrzymania przemysłu 
na obecnej normie. Gdy wody zbraknie, rok 
rocznie pogłębiają się Rtudnie, obniiają pompy 
i po sąsiedzku fabrykanci odkradają się z wo· 
dy wzajemnie. Otoż powołując się na poważną 
naukową pracę inż. K, Lembke "0 tokach pod­
ziemnych wód" *), prawdziwość za8ad której by­
la praktycznie stwierdzona podczas poszukiwaa 
wody dla nowego moskiewskiego wodociągu, oraz 
w innych miejscach, o czem wiele może powie­
dzieć taki autorytet: . jak profesor instytutu gór­
niczego w Petersburgu p. Nildtiu,-śmiało twier­
dtę, że wody artezyjskiej, lub też gruntowej, za­
równo w samej Łodzi, jak i w bli~szych jej o­
kolicach jest bardzo dużo; nie ma po co odsuwać 
się aż do Pilicy lub Warty i brać z nich bezpo­
średnio wodę choeby ze względu na gęste zalu­
dnienie miejscowości nadbrzeżnych. 

Woda artezyjska powstaje z osadów atmo­
sferycznych (deszczu, śniegu) i blisko 16-20 proc. 
tych osadow wsiąka do głębin w okolicach wy­
niesionych nad poziom rzek i toczy zwolna (1-2 
cale na godzinę) swoje nurty pomiędzy ziarnami 
pokład.w piasku, w szparach i rozpadlinacb ka­
miennych, omija po dl:odze nieprzepuszczalne po­
kłady gliny i po wielomiesięcznym nieraz poby­
bycie w głębiach ziemi, przedostaje się na po­
wierzchnię, tworząc krynice, źródła, moczary, 
stawy i zasilając rzeki. W ten sposób wszyst­
kie szkodliwe bakC'yllusy muszą zamrzeć, gdyż 
d1.iała na ich zgubę nietylko naturalna filtracya 
przez piaski, złe środowisko dla ich rozwoju, 
lecz i czas. Woda zaś rzeczna filtmj e się sto­
sunkowo bardzo szybko, a więc działanie cza8U 
należy ucbylić, nic więc dziwnego że woda taka 
oczyszcza się tylko częściowo i chociaż ładnie 
wygląda, zawsze jednak ma w sobie sporą ilość 

*) .Szczegółowego tytnłn tej cennej pracy nie pa­
miętam. Z;yje jednak autol' jej, p. Konstanty Lembke i jest 
iDŻynltlrem przy zarządzie Arcbangielskiej kolei żelaznej 
w Moskwie. 
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bakcyllusów. l tu mogę dać za przy:kład niedo­
kładność działania filtrów warszawskIch, peters­
burskich i kijowskicl!. 

Miasto' powinno zawezwać specyalistów, wy-
asygnować odpo:vvjednie sumy. ~a ~ondow~nie 
wody, a w]aściwlej na odnu:ezlellle ~a.l~dpowled­
niejszycb miejsc dla za]ożemR artezYJskl.cb wodo­
zbiorów i tylko ""ówczas -w co WątpIę, gdyby 
8ie nie ~nalazły odpowiednie miejsca w pobliżu, 
zg~dzić sie można na bezpośrednie sprowadzenie 
wody z rz"ek. Techni~a wodozb.iOl·ów .ar~ez~j­
skich posuneła sie w CIągu ostatmego dZIesIęcIO­
lecia tak d~leko," że poszukiwania wody nie mo­
gą być ani zbyt długie, .ani zb~t kosztowne, gdyż 
charakter terenu wodozbIorów 1 basenu rzek, da­
je prawie ni~omylne wskazó:vki.. 

AutorOWIe broszury powladalą, że wody ar­
te~.yjskie zalegają bardzo głęboko w Łodzi i jej 
okolicach. Nikt naturalnie nie może stanowczo 
twierdzić, lub też oznaczać głębokość zalegania 
pokładów wodonuśnycb, t. j. jak głęboko wypa· 
dnie wiercić studnie, gdyż to jest tajemnicą głę­
bin, której możua s"ię tylk~ domyślać, ale .każdy 
specyalista może z łatWOŚCIą, na poczekamu na­
wet oznaczyć na jakiej głębokości znajdzie się 
źwi~rciadło wody w studni artezyjskiej, ponieważ 
zwierciadło wody nie może zuajdować się niżej 
od najniższego poziomu rzeki, w basenie której 
ma być wiercona studnia artezyjska. 

Nawet wydajność studni może być w przy­
bliżeuiu oznaczona, aczkolwiek pewnoŚĆ będzie 
Rie mieściła w wiecej szerokich granicach. Głę­
bo'kuść studni aI:tyzejskich bardzo nieznacznie 
wpłynie na drożyznę wody, po~ie,:aż wyrazi się 
odsetkami od kos'L.tów pogłęblema nad normę 
kosztorysu. Być' nawet może, że zbliżenie wodo­
ciągu do miasta pokryje z nadwyżką koszty po­
głębienia. 

Łódż, jak wiadomo, leży nie tylko na wyd­
much piasczystych, lecz w znacznej części i na 
moczarach, które znikły już z powodu ciągłego 
odpompowywania wody przez studnie artezyjskie 
i zwyczajne. Nieuardzo nawet starzy mieszkańcy 
Łodzi wskazują miejsca niedawnych topieli. 
Gdyby studnie artezyjskie i zwyczajne zamknąć 
po niejakim czasie stare topiele pojawiłyby się 
znowu, szerząc febryczne i tyfusowe zarazki śród 
mieszkańców miasta. 

Nie należy więc zamykać wszystkich; stu dni 
artezyjskich (z czem zresztą żgadzają SIę rów­
nież autorowie broszury), ale tr:r.eba uporządko· 
wać podziemno-wodne guspodarst\<\"o, a miano­
wiC\ie, zamknąć stanowczo wszystkie płytkie stu­
dnie podwórzowe, czerpiące wodę zaskórną i bar­
dzo szkodliwą dht. zdrowia i założyć dla odpro­
wadzenia tych wód zaskórnych dreuy. Niektóre 
studnie artezyjskie należy zasypać, ażeby sąsie­
dnie dtudnie, titarsze co do założenia, dawały 
dostateczną ilość wody.-Jakie studnie mają być 
zasy pane-jest to wreszcie kwestya c:r.asu i do· 
browolnej ugody. Wiercenie nowych studni może 
być dozwolone tylko za zgodą magistratu i w od­
powieunich miejscach, ażeby nie odbierały wody 
sąsiadom. Uregulowanie w ten sposób gospodar­
stwa podziemno-wodnego hędzie odpowiadać wa­
runkom zdrowotności i zmniejszy nakład urządze­
nia wodociągu miejskiego, gdyż połowa fabryk 
co najmniej, będzie miała zabezpieczoną dosta­
teczną ilość wody, ażeby godnie odpowieczieć 
wymaganiom hygieny i produkcyi. 

Kanalizacya wód ściekowych fabrycznych 
musiałaby być urządzona na własny koszt pp. 
fabrykantów i jeśli miasto, albo koncesyollaryu­
sze (co nie daj Boże) zechcą skanalizować te 
wody, to nie inaczej, jak pod warunkiem tań­
szych kosztów, co jest możliwem i nawet natu­
rainem, ponieważ. małe urządzenia dla jednej fa­
bryki więk8zej, lub wspólne, dla . grupy fabryk 
mniejszych, muszą kosztować drożeJ. 

Wogóle należy stawiać kwestyę wyrażnie, po 
kupiecku: hurtowny kupiec powinien mieć towar 
taniej od detalicznego; z tego względu fabryka 
musi mieć ją taniej, aniżeli przeciętny mieszka­
niec Łodzi-odbiorca detaliczny. Otóż przy do­
starczani:! wody do fabryk, należy starać 8ię, 
ażeby cena jej nie przenosiła kosztów dobywa­
nia takiej samej ilości ze studni prywatnych ar­
tezyj8kich. Tego wymaga sprawiedliwość, tego 
wymaga interes miasta, ponieważ Łódż jest dla 
fabryk, a nie odwrotnie, fabryki dla Łodzi. Nie­
można więc bezkarnie dawać fabrykantów na 
pastwę koncesyonaryuszów i zmuszać w ten dpO­
sób do zamykania fabryk. Rozwiązanie kwestyi 
inne, a mianowicie pozostawienie wszystkich 
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czynnycb artezyjskich studni w stanie obecnym 
i dopełnianie potrzebnej ilości wody z wodociągów 
może wywołać duźo nieporozumień i zwiększyć 
znacznie nakłady pierwotnego ur:r.ądzenia wodo­
ciągu. na uboczne linie rUI' i roboty ziemne. 

Rozdział IV broszury pp. Tierechowa i Fa­
diejewa znowu j~st poświęcony krytyce urządzell 
warszawskich. Czy tego już nie zawieIe? Głów­
nie autorom chodzi o niewłaściwość taksacyi 
wody. W tej materyi nic określonego powiedzieć 
nie mogę i nie sądzę nawet, żeby taksacya była 
tak już niesprawiedliwa i nieuzasadniona. Twier­
dzę jednak, że miasto przy własnej gospodarce 
wodociągowej musi być sprawiedliwsze w roz· 
kładzie opłat za wodę i kanalizacyę ścieków, 
gdyż nie jest w jego interesie mieć wielkie nad­
wyżki dochodu nad wydatkami rzeczywistemi. 
Co się zaś dotycze prywatnych przedsiębiorstw, 
to właściciele ich muszą dbać li tylko o 8WOją 
własną korzyść. Z tego więc względu jestem za 
uwłaszczeniem wodociągów przez miasto od dnia 
ukończenia robót. 

Rozdział V broszury poświęcony jestwarun­
kom, na jakich koncesyonaryusze mają uszczęśli­
wić mieszkańców Łodzi, a właściwie w jaki spo­
sób mogą i chcą naj zupełniej prawnie i bezkar­
nie icb wyzyskiwać w ciągu lat 50, dając jako 
kaucyę zaledwo parodniowy dochód brutto i wiele 
głuśnych zapewnień, że cał~ urr,ądzenie wyzY8ku ... 
chciałem powiedzieć wodociągu i kanalizacyi bę­
dzie obmyślan@ według ostatnich wyników nauki 
i praktyki. 

Jeszcze słowo o planie wodociągu, umiesz· 
czonem przy końcu broszurki. Jest to plan mia­
sta Łodzi upstrzony blękitnemi kropkami i czer­
wonymi kwadracikami na wszystkich bez wy­
jątku ulicach, mającemi przedstawiać miejsca 
kranów pożarnych, klozetów miejskich etc. etc. 
Nie mogłem jerlnak' d08zukać się ani kontrrezer­
woaru, niezbędnego na przypadek większego po­
żaru, a równieź i ze względu na wysokie domy, I 
t. j. wobec konieczności zachowania ciśnienia 
wody przy znacznem jej użytkowaniu w pewnym 
punkcie, ale za to wiele rur zakończa się wprost 
głuchemi korkami, co jest stanowczo niedopusz- I 

czalne ze względu na mrozy, które i u nas 
w Łodzi mogą się zdarzyć, a wówczas rury sta­
nowczo popękają. Wogóle rozkład rur na pla­
nie zdradza wyrażny dyletantyzm, jak i cała 
broszura i nie daje nic określonego. Na tem za­
kończę krytykę broszurki i chętnie odpowiem na 
każdy zarzut, jaki mi zechcą zrobić jej autoro­
wib. Nie wątpię jedn:tk, że w dyskusyi zechcą 
wziąć udział ludzie bliżej zainteresowani, oraz 
specyaliści lepiej znający 8ię na rzeczy, 

J~I. Niety:ca. 

ZYGZAKI. 
Wczoraj w jednej cukierni zastałem dwóch 

agentów: jeden 'ze smutną miną. robiŁ w towarze 
wełnianym", drugi niezmiernie ożywiony i wesoły 
asekurował na życie. 

- Cożeś taki ""esół. 
Mam złoty interes. 
W asekuracyi? 
'l'ak. 
A w moim zupełna cisza. Co ty masz za 

interes? 
- Czy nie wiesz, źe Szkoła handlowa ł6dzka 

wystawiła nową oficynę! 
- Przecież ty nie asekurujesz od ognia. 
- Nie asekuruję od ognia, ale widzisz, 

ten pan przedsiębiorca, chcąc zrobić na szkole 
dobry interes, dał złe materyały: cegłę z piasku 
i wapno z gliną. To też po wystawieniu ściany, 

\ 

ona "potrzebowała się" trochę wykręcić . Dostała 
uczci wego garbu. . 

- Co ma ściana ' do asekuracyi? 
I - Nic nie rozumiesz. W!:Izak tam będą cho-

I 
dziły d:r.ieci pięciuset łódzkich kupcow i fabry­
kantów. To . są ludzie przezorni, wiedzą, że oficyna 
źle postawiona może się przewrócić podc~&.s lek­
cyi, i nastąpi katastrofa. Może stu, może dwustu 
uczniów wtedy poniesie naj różnorodniejsze uszko­
dzenia, jedni będą zupełnie niezdatni do pracy, je­
dni może wskutek przerażenia ogłupieją, a część 
nawet przysypaną zostauie. Aby ulżyć dalszemu 
życiu biednych ofiar muszą koniecznie ich zaase­
kurować. 

N~ 101 

A skąd ty wiesz, że się oficyna za-
wali? 

Skąd? A bo tam byłem! Widziałem, 
jak się ta oficyna wykrzywiła. Wielblądzi garb 
dźwig'ała od strony południowej, jakby chcąc go 
wygrzać na słońcu. O tóż ten garb od kilkunastu 
dni przedsiębiorca postanowił zreperować . Trzech 
mularzy w białych fartuchach niepokrwawionych, 
ale zakurzonych krwistym proszkiem cegły, rąbie 
nieustannie i garu po trochu złazi! Inni od góry 
obrzucają wa.pnem oficynę, aby nie znać było 
ostrych i nierównych cięć operacyjnycll. Cztery 
do pięciu cali zrąbują w niektórych miejscach 
cegły. 

- Wiec cói? 
- Nie' rozumiesz tego? 
- Chcą Hcianę zrobić prostą! 
- Tak, ale widzisz w tem tkwi cały .szwin-

delek". Oficyna jest źle postawiona., krzywa. 
Rada opiekuńcza szkoły zgodziła się z przedsię­
biorcą, żeby postawił oficynę prostą. On użył 
materyałów złych, oficyna się skrzywiła. Rada 

. opiekuńcza przetu nie jest obowiązana takiej ofi­
cyny przyjmować. 

Być może, że ten garb jej nic nie przeszkodzi, 
być może, że z tą krzywizną · będzie stała lat 
trzysta, albo pięć tysięcy. Są przecież mury 
krzywe, które jednak wieki się trzymają, ale 
po co ów pan przedsiębiorca ścina ową ścianę 
i do pionu doprowadza? Wszak to już naprawdę 
osłabia budynek, jeżeli zważymy, że góra ciężyć 
będzie swą grubością nad środkiem ociosanym. 

W jakikolwiek sposób patrzylibyśmy na ten 
fakt, musimy przyjść do przekonania, że budy­
nek nie jest tak postawiony, jak być powinien, 
a zatem i Rada Opiekuńcza niema prawa przy­
jąć na swoją odpowiedzialność wytrzymałości 
tego budynku, 'który możc przyczynić się do 
wielu ofiar. 

Bo czyż malo mieliśmy w ostatnich czasach 
pr:r.ykładów walących się domów! To też nie 
pozostaje Radzie, nic inneg<1 jak w tej chwili 
nie przyjąć budynku, a dla klas wstępnych wy­
nająć gdzieś w !:Iąsiednim domu pomieszczenie, 
tu zaś poz06tawić klasę pierwszą, drugą, trzecią 
i czwartą. Zdaje się, że w ten sposób będzie 
można zwlec lat parę, w przeciągu których 
gmach własny zostanie wykończony! 

-:-

Rozszerzenie szkół elementarnych w Łodzi. 
Na początku roku bieżącego specyalna komisya 
szkolna, złożona z obywateli miasta, uchwaliła na 
posiedzeniu, aby w celu dania możności wstąpie­
nia do szkóŁ elementarnych kandydatom, którzy 
dla braku miejsca nie zostali przyjęci, powiększyć 
liczbę nauczycieli o 7 i utworzyć w tyluż . szko­
łach elementarnych trzygodzinne lekcye popołu­
dniowe dla dzieci nieprzyjętych z powodu braku 
miejsca. 

U chwała ta przedstawioną została przez za­
rząd miejski dyrekcyi naukowej dla zatwier­
dzenia. 

Obecnie naczelnik dyrekcyi naukowej zwa­
żywszy, iż zaprowadzenie lekcyj popołudniowych 
jest Iliepraktyczne i lekcye takie nie mogą przy­
uieść tej korzyści uczącym się, ' co lekcy e w zwy­
kłych godzinach szkolnych, postanowił, wzamian 
siedmiu nowych nauczycieli, zamianować czterech 
i utworzyć przy czterech szkoiach elementarnych 
równoległe oddziały wstępne. 

Oddziały te będą wprowadzone z początkiem 
nadchodzącego roku ' szkolnego w szkołach, przy 
których znajdzie się odpowiedni lokal. 

I Z Towarzystwa Kredytowego. Minillteryum 

I 
skarbu udzieliło pozwolenia na konwersyę 5-pro­
centowych listów zastawnych m. Łodzi na 41/ 2 
procentowe. 

I Z giełdy . Na dzisiejszem zebraniu giełdowem 
nie dopełniono żadnych tranzakcyj . 

. Dziś wieczorem odbędzie się drugie posiedze­
me fabrykantów, agentów wełny, producentów 
przędzy et\). celem omówienia sprawy giełdy 
wełnianej. 

Plany zatwierdzone przez rząd gubernialny 
piotrkowski nadesłane zostały do magistratu m. 
Łodzi na następujące budowle: 

1) Kazimierza Żukowskiego, Szosa Konstan­
tynowska ](g 320b, nadbudówka dwóch pięter na 
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part~rowej fabryce wyrobów żelaznych, rozsze­
rzeme kotłowni dla zaprowadzenia warsztatów 
tkackich i budynki gospodarskiej 

2) Ferdynanda Paula, Nawrot 10/1318, tkal­
nia trzypi~trowa z tremplem i oficyna pi~trow.a; 

3) Jarysza i Pietl'Ula, Wodna 1149, tkaima 
pietrowa, ślusarnia parterowa, kantor, skład to­
w~row, komin, kotłownia, szopa i wilkmaszyna. 

Z cechu majstrów mularskich. Na jutrzej­
szem zgromadzeniu majstrów mularskich, mającem 
si~ odbyć w domu majstrów tkackich o godz. 7 
wieczorem, rozpatrywane b~dą ważne kwestye~ 
dlatego pożądanem jest, aby członkowie zebralI 
sie jaknajliczniej. 

• Oprócz asesora cechu, p. Booheńskiego, na 
zgromadzeuiu b~dą obecni: radny magistrat~ p. 
St~powski i budowniczy mjasta p. Chełmiński. 

Teatr popularny. Grono miłośników sceny, 
urzadzające przedstawienia popularne na rzecz 
To~arzystwa dobroczynności, prowadzi obecnie 
próby z dwóch komedyj Korzeniowskiego ".Maj­
ster i czeladnik," oraz "Okrężne," które meba­
wem wystawione będą w godzinach popołudnio­
wych w święto lub niedziel~.. . , . 
• Rezyseryę objął p. Antom RożanskI. 

Z teatru. Jutro drugi występ p. Mieczysła · 
wa Frenkla w komedyi Sardou "Stryj ~am," 
wznowionej na naszej scenie niedawno na benefis 
p. Ordon. 

W dalszym ciągu swych gościnnych wystę­
pów, które potrwają aż do niedzieli, p. Frenkiel 
grać 'będzie w komedyach ~Chory z ur~jenia" Mo­
lier,,-, "Koledzy szkolni" Fuldy, tudZIeż "Grube 
ryby" Bałuckiego. 

Gość. Bawi w naszem mieście autor "Jad­
wigi rrarłownY,· literat, slawista prof. Bronisław 
Grabowski, który przybył do nas 'I. Warszawy, 
dokąd powróci w piątek i stamtąd dopiero uda 
się na miejsce stałego swego pobytu do P iń­
czowa. 

Podatek mieszkaniowy. W dniu 7 b. m. 
kończy się termin wpłacania podatku mieszka­
niowego. 

Po upływie terminu do niewpłacanego podat­
ku doliczaną będzie kara i przyjęte zostaną środ­
ki egzekucyjne . dla ściągnj~cia zaległości. 

Podatek mieszkaniowy winien być wpłacany 
do kasy powiatowej, a nie miejskiej, stosownie 
do deklaracyi nadesłanej każdemu płacącemu 
z inspekcyi podatkowej. . • 

Sprawdzenie koni. W dniu dzisiejszym ko­
misarze wojenno-końskich cyrkułów w powiecie 
przystąpili do sprawdzenia koni,' zdatnych do 
służby wojskowej. 

Lista popisowych m. Łodzi wkrótce wniesio­
ną zostanie na sesyę komisyi poborowej dla za­
twierdzenia ulg popisowym. 

Ci z popisowych, którzy nabyli w ostatnich 
czasach prawa na ulg~, winni je zameldować 
w magistracie przed odbyciem sesyi. 

Nadesłane. Raut urządzony w Zl5ierzu dnia 
22 kwietnia na uzyskanie środków wysłania 
biednych dzieci do Ciechocinka przyniósł docho­
du z biletów wejścia, z kwiatów, cukrów, wina 
i loteryi fantowej 731 rb. 92 kp. Wydatki 11a 

urządzenie takowego wynosiły 263 rb. 24 kop. 
a zatem pozostało czystego dochodu 468 rub. 
68 kop. 

Komitet ochronki zgierakiej. 

Godne naśladowania. Przy ulicy Południo­
wej, przed posesyami .Ni! 20 i 22 zasadzono trzy­
naście pięknych drzewek, dla ochrony zaś ich od 
uszkodzeń otoczono każde kratą żelazną. 

Niewinnie posądzeni. W numer:(e 272 "Roz­
woju· z roku 1898 została zamieszczona kratka 
wzmianka, że Jan Makiewicz ze Rzgowa za za­
bicie swego ojca Stanisława Makiewicza oddany 
został pod sąd i uwięziony. Obecnie pośpiesza­
my donieść, że Jan Makiewicz przedstawił nam 
urzędową kopię prawomocnego pOl3tanowienia Są­
du okr~gowego piotrkowskiego z dnia 16 grudnia 
1898 roku, przerywającego w tej sprawie docho­
dzenie sądowo-karne wskutek nieistnienia pl'7:e-
8t~pstwa. 

- W dniu 24 kwietnia Zjazd sędziów pokoju 
uchy lił wyrok sędziego pokoju 4-go rewiru, ska­
zujący Józefa Herkla, urzędnika pocztowego, na 
3 miesiące więzienia, za rzekome przywłaszczenie 
100 rubli. 

Zjazd uznał przestępstwo za niedowiedzione. 

Pożar wagonu. Wczoraj w południowym po­
ciągu osobowym, dążącym z Łodzi do Koluszek, 
z niewiudomej przyczyny na trzeciej wiorście za 
Andn-;ejowem wynikł pożar w wagonie M 58. 
Ogień ugasili konduktorzy przy pomocy pasażerow. 
Czynnym przy gaszeniu pożaru był rówllież hand­
larz wody «odo.wej Klinga l'rzęczkow::dd, które­
mu zużyto balon wody. 

Zawiadowca sbcyi Koluszki chciał handla­
rzowi 'zwrócić nalej,ność za wodę; ten jednak wy­
nagrod'l.enia nie przyjął, a prosił tylko ... 0 bilet · 
wolnej jazdy dla siebie, uzasadniając !:lwą prośbę 
tem, że w ciągu lat 20 nieraz swoją wodą sodo­
wą przychodził z pomocą chorym paAażerom. 

Nie ma to, jak bezint.eresowność! 
Samobójstwa. Zamieszkały przy uJilly Młynarskiej 

pod oM 17, Jau Fieke, 29 lat wieku lillzący, stały mie­
szkaniec gmiuy Brudzew w powiecie kolskim, znaleziouy 

I został w swem mieszkaniu wiszącym na sznurku. 
Był to krok rozpaczliwy, przyczyua którego niewia-

doma,. 
- W ustępie domu oM 116 przy ulicy Cegielnianej 

powiesił się Franciszek Brzozowski 29 lat wieku liczący. 

Wypadki w fabrykach, W fabryce Garope i Albrech­
ta prźy ulicy Prywatnej pod MI 875 robotnik Jan Szadek 
porwany został przez transmisyę w koło rozpędowe i zo­
stał tak silnie potłuczony, że w drodze do szpitala zmarł, 

- "y fabrYll6' akcyjnej Poznańskiego warsztat tkacki 
zmiaZdżył robotnikowi, Władysławowi Konopka, kiśl'l pra­
wej ręki. 

- W tejże fabryce przy nowej buclowie robotniko­
wi, Pawłowi Krata, belki żelazu e źmiażdżyły duży i wska­
:bujący palce. 

Kradzieże. Zamieszkałemu przy ulicy Aleksandryj- . 
skiej pod oM 16 Berkowi Tabacznikowi skradziono z mie­
szkania za pomocą dobranego klucza 291 l'Obli 'IV goto­
wiźnie. 

- Zamieszkałemu przy ulicy "Yschodniej pod oM 43 
skradziono z mieszkania różne rzeczy wartości 160 rb. 

Głuchoniemy złodziej. Głuchoniemy, Franciszok Łu­
czak, w drodze do Łodzi nocował w mieście Turku u nie­
jakiego Stanisława Chwiłowicza . 

'Wstawszy rano, głuchoniemy zabrał sobie na pa­
miątkę różne rzeczy, wartości rb. 22, oraz w gotowiźnie 
rubli 43. 

Sprawllę kradzieży poszukuje policya. 

Niedoręczone depesze. 
Makarenko z Wilna. Makarewskij z Moskwy. Landau 

z Białej Gliny. Karenic z Dwińska. Goldman z Warszawy. 
Icykson z Rygi. Sołowiejczyk z Białegostoku. Tolmacz 
z Bacllmutu. Oczanow z Odesy. Rolbiellki z Warszawy. 
Podawca depeszy MI 3386 z Warszawy. 

Lesper z Kl'eutzbel'ga. Makaresko z Moskwy. Hen­
nikel z Brestn. Bhnbaum z Odesy. Szwartz z Gomela. 
Sanocki ze Stawicza. Szyjakowski z Szpoły . 

T E A T R. 
• 

"Na cel dobroczynny" krotochwila w 4-ch aktach 
Sch0ntana i Kadelburga. Benefis Józel'y Winiar­

skiej. 

Syn rolnika, zamożny kupiec Paweł KinsdO\·f 
ożenił się z artystką dramatyczną Klarą Schenk, 
na drodze której zakwitły już wawrzyny. Wpra.w­
dzie były to wieńce, cała ich kolekcya, które 
zakochany Knrol niósł w dani Klarze w cza­
dach swego narzeczeństwa pou pozorem, że są 
one wyrazem hołdu, składanego artystce przez 
różne sfery towarzyskie, ale Klara święcie wie­
rzyła w wawrzyny zakwitłe na jej urodze arty­
stycznej i wtłoczona w szare powRzednie życie 
mieszczańskie tęskniła za światłem kinkietów, 
marząc tylko () scenie, o teatrze, którego znow 
Paweł znieść nie może, bo porÓŻnił go z rodzi­
cami, nieżyczącymi sobie mieć za synowę pani 
z teatru. Paweł stara się usilnie przerobić swoją 
Klarunię na gospodarną mieszczankę, aby do­
wieść rodzicom, że i artystka może być. dobrą 
żoną i dobrą gosposią i tym sposobem uzyskać 
ich przebaczenie. Klara przecież rwie się do te­
atru, to też gdy jej zaprop.)l)owano prredstawie· 
nie na cel dobroczynny, pomimo oporu męia 
gotową jest wystąpić na scenie gdyby naw'et 
przyjść miało do 7,erwania. 

Na tem tle SchOnthan i Kadelburg zbudo-
ł wali bardzo wesołą farsę, zręcznie uscenizowaną, 
obfitującą w zabawne sytuacye i dowcip, wpraw­
dzie ów niemiecki, zgrub a ociosany ale zawsze 
dowcip, pobudzający widza do rzetelnego śmiechu. 

Naturalnie jak w każdej farsie niemieckiej 
dowcip dyalogu i komizm sytuacyi powtarzać się 

musi po p~, razy na' żne waryanty, ale żywa 
a[;:c'ya i "([ob~ze podpa z~oe ypy I nie wyna­
gralb:ają ~ usterkę. Typó tyc jest cała ga­
Ierya pocz~wszy o dokt a A eld, urządzają­
cego przedslawien' nn el do roc;r,ynuy, by za­
dowolnić iy zenie pallI )ąceg księtda, który raz 
je:szrzc pra llął \\'idzi\ic panu~ Schcllk na scenie 
i tym KjlOJ'lOUem poz)'Hkać onler-a ::ikońc;r,ywszy 
na Cluudiusie Haue mallie, byłym akfl)rze prowin­
cyonalnym obecni,~ zaś :skromnym uflCyaliście do 
wszystkiego rod~ców Pawła. Jest tam i pani 
ClaudiuA, żona Habermana, stara aktorka, która 
już zeszła z pola po życiu bardzo burzliwem, 
osoba pozbawiona wszelkiego wstydu, czelna wy­
zyskiwaczkaj jest i młody autor dramatyczny 
Kokeritz, któremu udało się popełnić jednoak­
tówkę, przy czytaniu ktorej ludziska w miejscach 
liryczno-dramatycznych śmieją się do rozpuku 
a w komicznych płaczą, co atolijemu i jego rodzi­
nie nie przeszkadza uważać jej za arcydzieło, 
jest wreszcie i dyrektor prywatnego teatru usi­
łujący występy Klary wyzyskać na własną ko­
rzyŚĆ. 

Słowem cała galerya typów dobrze zaobser­
wowanych i zręcznie postawionych. 

Farsa ta, na której widzowie ubawili się 
do syta, wyreżyserowana bardzo umiejętnie przez 
p. Winkiera, zagraną była przez artystów na­
szych wyśmienicie, z humorem i sprawnością 
taką, jak gdyby nie po raz pierwszy szła przed 
światło kinkietów. Zwalnia to nas od szczegóło­
wego rozbioru gry pojedyńczych osób i pozwala 
poprzestać na wyróznieniu benefisantki p. Wi­
niarskiej, która rolą pani C!audiuR powiększyła 
repertuar sw Jch kreacyj scenicznych o jeduą 
wyborną sylwetkę, tudziez pochwalić p. 01'­
don za grę pełną subtelnej finezyi i dobrze wy­
cieniowaną w roli Klary. 

Benefisantkę przyjmowano owacyjnie i ob­
darowano kwiatami. 

St. Łqpiitski. 

Z WARSZAWY. 

- W nocy na dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego w cerkwi zamkowej odbyło się uro­
cZy!lte nabożeństwo. Na godz. 11 i pół w Zamku 
'I.jechali !:lię wszy!lcy zaproszeui, zarówno woj­
skowi, jak i urzędnicy cywilni oraz damy. Po 
nabożellstwie obecni w liczbie 600 osób byli za­
proszeni na świ~cone, przyczem Jaśnie Oświe­
cony książę A. K. Imeretyński, podejmując swoich 
gości, obchodził stoły, zastawiane obficie wielka­
nocnemi potrawami. O godz. 3 w nocy wszyscy 
się rozjechali . 

- W niedzielę o godzinie lO-ej zrana, naj­
przewielebniejszy Hieronim, arcybiskup chełmski 
i warszawski, przyjmował życzenia świąt wielka­
nocnych. Oprócz duchowieństwa, najprzewieleb­
niejszego. arcypasterza odwiedził Główny Naczel­
nik kraju, generał·adjutant Jaśnie Uświecony 
książę A. K. Imeretyński i wiele osób urzędo­
wych zarządów wojskowego i cywilnego. Oncg­
daj, około godziny 2 po południu, odwiedził naj­
przewielebniejszego arcypasterza 'arcybiskup war­
szawski J. E. ks. W. Pnpiel. 

- W pierwszym dniu świąt Wielkiejnocy 
u Głównego Naczelnika kraju odbyło się śniada­
nie, na którem był obecny arcybiskup Hieronim, 
kaphini wszystkich warszawskich cerkwi prawo­
sławnych, tudzież kilku wyższych przedstawicieli 
zarządów wojskowego i cywilnego. 

-- W niedzielę J. O. Głównego Naczelnika 
kraju od wiedził w celu złożenia życzeń z okazyi 
świąt Wielkiejnocy-arcybiskup warszawski ks. 
W. Popiel. 

- Onegdaj, 1~ kwietnia, dowodzący woj­
skiem okręgu warszawskiego, generał-adjutaot 
Książę A. K. Imeretyński, przyjmował w zamku 
życzenia od feldfeblów i wachmistrzów wszyst­
kich oddziałów garnizonu. Jaśnie Oświecony 
Książę pozdrawiał wszystkich z powodu świąt, 
przyczem każdy otrzymał czerwone jajko i po­
darunek pieuiężny, poczem feldfeblowie i wach­
mistrze spożyli śniadanie w dębowej i stołowej 
salach zamku. 

- Przyjęcie u Jaśnie Oświeconej Księżny 
A. A. Imeretyńskiei odbędzie się nie we czwartek, 
jak projektowano pierwotnie, lecz we środę 21 
kwietnia od 2-5 popołudniu w Zamku. 
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Sekcya chemiczna. W roku 1873 rząd au­
stryacki założył w Wiedniu stacyę doświadczal­
ną garbarską, którą zarządza chemik. Stacya 
ta oddała przemysłowi garbarskiemu wiele usług, 
zadaniem jej bowiem jest badanie naukowe w8zel­
kich nowych metod, używanych w garbartjtwie, 
udzielanie garbarzom rad i wskazówek. Jakoi 
dzięki niej usunięto niejedną wadę, zastosowano 
niejeden pomy8ł HO wy a dobry. 

O tej to stacyi mówił w ubiegłą sobotę na 
posiedzeniu sekcyi chemicznej inż. Fr. Karpiń!lki, 
dowodząc, że i u nas mogłaby oddać usługi nie­
małe, tern więcej, że nasze wielkie garbarnie 
rzadko uciekaj~ się do pomocy chemików. .Pan 
Karpiński dodał, że u nas małe garbarnie coraz 
szybciej upadają, ustępując miejsca wielkim, 
z któremi współzawodnictwa utrzymać nie mogą. 
Jeżeli stosunki te nie llleguą zmianie, w przy­
szło~ci niedalekiej cały przemysł garbarski, któ­
rego produkcya roczna w państwie Rosyjskiem 
przedstawia wartość 80 milionów rb., znajdzie 
sie w reku zaledwie firm kilkunastu. A wobec 
tego nie" ulega wątpliwości, że wkrótce chemicy 
powoływani będą do garbarń. 

Wystawa łowiecka. Onegdaj odbyło się ze­
branie komitetu pierwszej warszawskiej wystawy 
łowieckiej, na którem wy IJrano komisyę rzeczo­
znawców, Kwalifikujących okazy, nadesłane na 
wy'3tawę· 

Do komisyi tej powołano pp.: Jana Sztolc­
muna, hr. Wł. Wielopolskiego, Słonczyńskiegu, 
Ad. Korsaka, ks. Jerzego Radziwiłła i ks. Stefa­
na Lubomirskiego. Komisya ta na przyszłem Z'C­

braniu komitetu przedstawi kandydatów do jury, 
w każdym dziale wystawy. 

Do komisyi administracyjnej oprócz wybra­
nych poprzednio pp. Więckowskiego i Zaremb­
ski ego powołano jeszcze pp.: Dziechcińskiego, 
Sztolcmana i Malhomma. Postanowiono w pawi­
lonach wystawowych zaprowadzić oświetlenie ga­
zowe dla bezpieczeństwa i dozorowania okazów 
w nocy. 

Cena wejścia ustanowioną została na 40 kop" 
dzieci i ucząca !:!ię młodzież płacić będzie poło­
wę. W dzień otwarcia wystawy bilety wejścia 
sprzedawane będą po rb. 1. Dochód z biletów 
wejścia z jednego dnia przeznaczony będzie dla 
biura nędzy wyjątkowej. Z wolnego wejścia ko­
rzystać będą tylko członkowie, wystawcy i służ­
ba. Przedmioty handlu wystawione i podczas 
trwania wystawy sprzedawane mogą być i za­
brane z wystawy pod tym tylko warunki.em, że 
zastąpione będą innerni, takiemi samemi okazami. 
Deklaracye napływają bardzo licznie. 

Związek roboczy. Związek roboczy warszaw-
8ki urządził w sobotę zebranie ogólne, zamykają­
ce pierwszy okres je~o działalności. Li-czył on 
w dniu l stycznia 1899 r. 58 członków, umieścił 
w różnych instytucyach handlowych 16. Związek 
założył kantor prz-ewozowy, którego inwentarz 
przedstawia wartość 5,424 rub., a którego rozwój 
zapewni związkowi poważne zyski. U działy 
członków wyn08zą 52,600 rb., wkupy 24,300 rb., 
w banku handlowym złożono 53,000 rb. i na ra­
chunku ' bieżącym 18,245 rb. 

. P. Antoni Kowalski zawiadomił, że związko­
wi powierzono roboty pr:ly magazynach w Lubli­
nie zalożonych, a również przy kamerach, jakie 
na kolejach żelllznych rządowych, najprzód nad­
wiślańskich, załążone hyr. mają do przechowywa­
nia i rozwożenia bagaży pasażerów. 

Dodał przy tern, że związek czyni starania 
o założenie takich kamer na stacyach kolei wie­
deńskiei i o powierzenie . związkowi załatwiania_ 
czynności w magazynach łódzkich. ' 

Kończąc, stawia wnioski, aby zarządowi do 
150 rb. miesięcznie uprzednie przyznanych, asy­
gnowano jeszcze po 100 rb. na miesiąc wobec 
zwiększonych zajęć, aby zatwierdzono bnqżet 
kantoru przewozowego na 800 rb. miesięcznie. 

Po za tern jednak jeszcze zarząd stawia 
wniosek, aby w celu rozwinięcia działalności kan­
toru przewozowego asygnowano na ten cel do 
dyspozycyi zarządu :sumę 1,500 rub., zatwierdza­
jąc przy tern dawne na kantor przewozowy wy­
datki. Spl"awozdanie, bilans i powyższe wnioski 
za twierdzono. 

Wybory dały rezultat następujący: na star­
szego wybrano pOllownie p. Antoniego Kowalskie­
go, na podstarszych pp.: Konstantego Paprockie­
go, Bolesława Pajewskiego, Maksymiliana Weso­
łowskiego rownież ponownie i Frankensteina, do 
komisyi rewizyjnej pp.: I. Vetulaniego, A. Za-
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wadzkiego i Martyszewskiego; na zastępców pp.: 
Kiersta i Reiswassera. Zebraniu przewodniczył 
p. Frankenstein. 

Korespondeneye. 

.. Wiedeń, 10 maju. 

Z reformą wyborów municypalnych w Wie­
dniu - zdarzyło się to, co oddawna było spodzie­
wanem. Nieoczekiwany radykalizm antisemitów 
usiłujących zaprowadzić system wyborów powsze­
chnych do rady miejskiej nie !larmonizowal 
z ogólno-polityc1;llemi tendencyami tej partyi 
i wydał się wielce podejrzanym. 

To, co zaszło nietylko s,twierdziło wszelkie 
podejrzenia, ale nadto przeszło wszelkie oczeki­
wania. 

Przy obradach nad tym projektem antisemi­
ci nie pozwolili przeciwnikom przemówić ani sło­
wa, a przy każdym przemówieniu przedstawicieli 
opozycyi, stronnicy Lugera wszczynali piekielny 
hałas, hrutalnie lżyli mówców opozycyi i wśrOd . 
ogłuszających wrzasków uchwalali paragrafy no­
wej ustawy wyborczej jeden po drugim. 

Tymczat:!em nie upłyuął jeszcze miesiąc i ta 
sama partya potępia ów _projekt, który tak gwał­
townie przeforsowała. Zdarzyło się to w tych 
dniach w sejmie dolno-rakuskim, który projekt 
wyborczy miał zatwierdzić, jako sejm prowincyi, 
do której Wiedeń należy. 

W sejmie tym większość stanowią antisemi­
ci z Hesmauem, Gregorikiem i Sztorbachem, któ­
r:ly należą do rady miejskiej, a Schtorbach w chwi­
,li przyjęcia nowego pr{lje~tu, wyborczego prezydo­
wał nawet na pusiedzeniu rady jako wicebur­
mistrz m. Wiednia i najenergiczniej nie dopuszczał 
opozycyi do głosu . . 

Natomiast w sejmie dolno-rakuskim ciż sami 
panowie jednemu ze swoich, Schneiderowi poru­
czyli wznieść głos przeciw projektowi, który po­
przednio tak gorąco popierali. Jakoż Schneider 
zaproponował sejmowi odrzucić projekt wyborczy, 
uchwalony przez radę llliejską i wybranemu ad 
hoc komitetowi polecić opracowanie nowego pro­
jektu, co cała partya atisemicka jednogłośnie 
przyjęła . . 

Scheider proponuje, aby pozostawić dawny 
system wyborczy z podziałem na kurye, a tylko 
do trzech istniejących już kuryj dodać czwartą, 
do ktorej wejdą Wtlzyscy nieuprzywilejowani wy­
borcy. 

Ten sam wniosek w radzie miejskiej prze.d­
ł<e,żył i'~\dea Forster, lecz wówczas obsypywano 
go brutalnemi wymysłami i niedopuszczauo do 
głosu. Dowodzi to, że w partyi autisemickiej 
nurtują rozmaite prądy, zmieniające się co chwi-. 
la i że brak jej jednolitości w działaniu. 

Niedawno olbrqmie plakaty rozlepione na 
ulicach Wiednia głosiły, że organem partyi anti­
semickiej będzie odtąd nDeutsche Zeitung", nie 
zaś nI)eutólche Volksblat," należący do Verganie­
go. Ow Vergaui, po dowiedzeniu mu sądownie, 
że przyswoił sobie fundusze pewuej gminy miej­
skiej, złoźył mandat poselski i odtąd nie wystę­
puje już publicznie. Lecz jako właś(liciel ga­
zety stanowi siłę, a bardzo niezad()wolonym jes~ 
z tego, że partya go ignoruje. Nie może zaś być 
inac:lej, bo Vergaui i obecnie jeszc7:e dopuszcza 
się c:lyn6w, które kompromitują partyę antisemi­
cką. Ver/g.ani mści . się i dowodzi,. że daleko 
wcześniej od Lugera byłantisemitą czystej krwi, 
bo żądał zawsze zwalczania rasy, a nie religii, 
przeciwnicy zaś jego, to fałszywi antisemici, 
którzy skoro tylko wiatr z innej strony zawieje 
zmienią swoje pl!zekonania, jak znoszoną wysdą 
już z mody odzież. 

Reforma wyborcza zaproponowana przez Lu­
gera nie znalazła uznania w gazecie Verganiego, 
około, którego grupują się te żywioły ' antisemi­
tyzmu, które s:lykanują nawet Lugem. jak Gre­
gorik, Schneider i inni. 

"Deutsches Volksblat" wydrukował namiętny 
artykuł pod tytułem . nNiech przepadnie reforma 
wyborcza. " 

Wszystko to dzieje się w nieobecuości Lli­
gera, który podr6żuje obecnie po Włoszech. Rząd 
gotów był do zatwierdzenia projektu reformy wy­
borczej, lecz z warunkiem, aby miasto zrzekło 
się wyboru burmistrza. Rządowi widocznie uśmie-
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cha się myśl uszczuplenia autonomii miasta i go­
tów dla wprowad:lenia jej w czyn ponieść wszel­
kie ofiary. 

I. Z. 
--:--

Zk r aj u. 

Radom. Nadeszła tu wiadomość telegra­
na lll'za­
w Rad~-

ficzna o zezwoleniu ministra skarbu 
dzenie wystawy przemysłowo-rolniczej 
miu w r. b. 

Z podaniem o pozwolenie na wystawę wy­
stąpiło za pośrednictwem magistratu tutejszego 
40 obywateli ziemskich i miejskich, kupców, 
przemysłowców i rzemieślnikuw, deklarując je­
dnocześnie 2,600 rb., jako fundusz gwarancyjny 
wystawy. 

Na członków komitetu wystawowego wybra­
no pp.: W. Grodzińskiego, br. J.Tarnowskiego 
z Końskich, St. Pomorskiego z Leszczkowa, K. 
Zarembę, prezydenta Radomia, hr. Z. Broel-Pla­
tera z Ni'3kłania, hr. Ed. Broel-Platera z Biała­
czewa, inżyniera Witwickiego ze Skarżyska, W. 
Suczkowa, prezesa zarządu dóbr Państwa, Al. 
Reinsteina, przemysłowca z Radomia, A. Kryp­
skiego, naczelnika dwóch wydziałów kolejowych, 
Al. Karszo-Siedlewskiego 7: Popław, T. Karsza, 
przemysłowca z Radomia, W, Dobieckiego z Sa­
dów, J. GrGdzickiego, przemysłowca z Radomia, 
T. Przylęckiego, adw. przys., inż. M. Skirgajłłę 
i inż. Augusta Załuskiego. 

080by powyższe powołały p. Grodzińskiego 
na prezesa, hr. Tarnowskiego na wiceprezesa i p. 
Przyłęckiego na sekretarza wyst~wy. 

Ułożono program wystawy, mającej obejmo­
wać wyłącznie produkcyę gub. radomskiej. Po­
czyniono również starania o uzyskanie bezprocen­
towej pożyczki z funduszów miejskich w sumie 
5,000 rb. na cele wystaw~we oraz zezwolenie na 
urządzanie rozrywek podczas wystawy, jako to: 
balów, koncertów, konkursu lHppicznego i t. p. 

Progl'am wystawy obejmuje \:I sekcyj a mia­
nowicie: rolniczą, leśną i ogrodniczą, przemysłu 
ogólnego, hutniczo ·goruiczą, rzemieślniczą, nauko­
wą, pracy kobiet, przemysłu włościańskiego, ad­
ministracyjną i ~ospodarczą. 

-Komitet otrzyma! znaC:lną liczbę zgłoszeń od 
wyst&WCÓW, a pomiędzy niemi deklaracye na' 16 
pawilonów własnych. Miejsce na wystawę wy­
brano w starym ogrod:lie i na przyległych łą­
kach, oznaczając cenę biletu wejścia na 20 kop. 
od osoby, od uczniów zaś, dzieci wojskowych 
niższych stopni na 10 kop. 

Wystawa otwarta będzie w dniu 7 września 
i trwać ma dni 4, z możnością przedłużenia ter­
minu do dni siedmiu. 

Biuro wystawy u adw. T. Przyłęckiego ViI Ra­
domiu. 

Łomża. Z chwilą, w której szarytki objęły 
opiekę nad chorymi szpitala miejscowego S-go 
Ducha, stosunki szpitala gl'untownej uległy pr:le­
mianie. Mianowicie chorzy mają obecnie opie­
kunki, które śpieszą im n:.l. każde wezwanie 
z pociechą. radą i pomocą. 

W obec powyższego pożądanemby było, aby 
wszystkie szpitale II nat:! postarały się o siostry 
miłosierdzia, ktore w takich razach z równym 
skutkiem zastąpione być innymi osobami nie 
mogą· 

- W kwietniu zeszłego roku we wsi Sulen­
cin w powiecie ostrowskim nastąpiła walka mię­
dzy włościanami tej w!:!i i drobną szlachtą, któ­
ra niedawno nabyła grunty dworskie. 

Od czasu osiedlenia się w tej wsi s:llachty 
zaczęły się kłótnie o pastwiska i miedze; jedni 
drugim zabierali do obory inwentarze, spory nie­
jednokrotnie dochodziły do sądu. Pewnej nocy 
kwietniowej włościanie zaczaili się, gdy szlachta 
wyszła zajmować inwentarz i stała sie rzecz nie­
słychaua,albowiem rozpoczęła ' się wnika. W Li­
twie tej wzięli udział wszyscy mieszkańcy wsi 
Sulencin i sąsiedniej wioski. rezultatem której 
były 2 trupy ze strony szlachty i kalect.w.o je­
dnego szlachcica. Włościanie do tego stopnia sil:2 
roznamiętnili w walce, iż nie przestawali nawet 
bić trupow. 

. Niedawno miejscowy sąd okręgowy rozpą­
trywał powyższą sprawę, rezultat czego jest na­
st.ępujący: 22 włościan skazanych jest na czas 
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od 2 i pół do 3 'lat rot aresztanckich, jednego 
wyrostka lat 16 na 8 miesięcy więzienia. 

Kto właściwie zabił dwóch szlachciców, nie­
wiadomo, nlbowiem nikt do winy się nie przy­
znał, a śledztwo llic stanowczego w tym wypad­
ku nie wykryło. 

Z RÓŻNYCH STRON. 
Nowe kłopoty Japonii. Pismo japońskie .Mai­

nichi Schinbun", stwier<Ylając - rozwój przemysłu 
krajowego w ostatnich latach, ubolewa jedno­
cześnie, że wraz z tym pOlltępem zjawiła się 
nieznaua dotąd w kraju nęd.za. Pauperyzm jest 
dla Japonii zupełnie nową kwestyą państwową. 
Dawniej ludność, rozproszona na obszernych prze­
strzeniach, żyła w warunkach niedopuszczających 
do rozwoju nędzy, dzisiaj wszakże, gdy przemysł 
przynosi ze sobą gromadzenie się tysięcy ludzi, 
ukazują się, zwłaszcza w wielkich miastach ja­
pońskich, niepokojące objawy. Nędzna dola ' naj­
niższej klasy ludności występuje na jaw coraz 
bardziej. W ']'okio np. całe ulice słyną ze 
złych mieszkań, w których panuje głód i nędza, 
a ktorych lokatorami są przeważnie żebracy lub 
złodzieje. Istuieje też znaczna iloŚĆ ludzi, wsty­
dzących się żebrać, - obliczają, że w Tokio 
przeszło 30,000 ojców rodziny nie jest w stanie 
zapłacić podatku mieszkaniowego, skutkiem cze­
go rucllOmości ich sprzedawane są przez licy­
tacyę. A podatek ten wynosi około 20 kop. na 
głowę-niechaj to posłuży za miarę panującej 
tam nędzy. Z drugiej strony, jak bywa zazwy­
czaj, zbytek w klasie bogatszej wzmógł się 
w ostatnich czasal!h niesłychanie, tak, że te 
sprzeczności społeczne jaskrawiej jeszcze wy­
stępują· 

Krwawe wyścigi. Józef hr. Baworowski w so­
botę popołudniu podczas wyścigów w Alag na 
Węgrzech znalazł śmierć pod kopytami własnego 
rumaka. 

Hr. Baworowski jechał na klaczy "Kokieta" 
i . w chwili, gdy mijał silną krzywiznę lIa skrę­
cIe toru, przeleciął przez głowę kl)nia i upadł 
na ziemię. Publiczność z początku nie zwracała 
~byt wielkiej uwagi na ten wypadek. Lekarz 
l starter pospieszyli z kilku reporterami dzien­
nikarskimi do leżącego bez ruchu jeźdźca i tu 
przedstawił im sie straszliwy widok. Hr. Bawo­
rowski miał czaszkę uderzeniem kopyta zgniecio- I 

ną tak, że mózg był widoczny, oczy skutkiem 
silnego nacisku wyszły z oprawy, a dokoła gło­
wy znajdowała się kałuża krwi. Lekkie bicie 
pulsu świadczyło o tlejącej iskierce życia, które 
Jednakże wkrótce uleciało. 

. Hrabi~. Ba~orowski, znakomity jeździec, miał 
SIę wyrazIC, SIedząc na siodle, że niechętnie 
bierze udział w wyścigach. Przypuszczają, że 
powodem upadku z konia. był uagły zawrót 
głowy. 

HralJia Józef Baworowski, l:!yll hr. Józefa 
starszego, osiedlił się na Węgrzech w Rakos Pa': 
lota pod Pesztem, gdzie miał stajnię wyśeigową. 

Pogrzeb odbył się we wtorek. 
. ~włoki ś. p. Józefa Baworowskiego prze­

WIeZIone zostały do Kątowa pod Tarnopolem. 
Brat zmarłego odziedziczy cały majątek. 

Z czesko-niemieckich stosunków. W Chebie 
w Czeehach przyszło znowu do rozruchów. Przed 
tamtejszym sądem obwodowym mówił pewien 
adwokat czeski z Pragi po czesku. Przewodni­
czący wezwał go, aby mówił po niemieckt1, · ale 
~dwokat czech ,t.ego uczynić nie chciał, powołu­
Jąc się na rozporządzenie językowe i równo­
uprawnienie języka czeskiego z niemieckim. 

Sędzio,,:i c niemcy, nierozulLiejący po cze­
sku, uważah to za wyszydzanie sądu i obecnych 
słuchaczów, stąd powstało wśród nich oburzenie. 
Oskarżony, którego adwokat bronił, był także 
czechem, a nie magł on jako czech znaleM w Che­
bie, o~ławionym z szowinizmu ani jednego adwo­
kata I dlatego spI:owadził . adwokata z Pragi. 

Po ukończellI~ rozprawy sądowej napadł 
motłoch adwokata czeskiego który bronił sie 

~ l W' .' groząc. rewo werem. końcu przybyła z pomo-
cą pohcya i pod jej eskortą odprowadzono adwo­
kata na ratusz, gdzie musiał przenoCOwać. 

Jak donoszą gazety niemieckie adwokata 
czeskiego mie~scowe władze kazały uwięzić. 

Tłum ull~zny ~ebrawszy się pod ratuszem 
przeciągał ulice mIasta, śpiewając niemieckie 
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narodowe pieśni. Burmistrz w końcu nakłonił ich 
łagodnem prżemówieniem do rozejścia się. 

Wypadek ten świadczy niebardzo korzy­
stnie o powadze, jaką się cieszą w · Austryi roz~ 
porządzenia rządowe. Czesi z pewnością ujmą 
sie za uwieziouym i żadać bedą ukał·ania władz 
taintejszycl;. •• 

Z F U Y r a ~ y j ~ k i ~ j. 
"Warsz. Dniew. • umieścił korespondencyę 

z Berlina, pośnięconą sprawie wydalania podda­
nych rosyjskich. 

Kończy się ona następującemi słowy: 
"Stosunek policyi niemieckiej, berlińskiej, 

względem studentów rosyjskich, przebywających 
w Berlinie jest taki sam, jak względem wszyst­
kich innych. Jeże.!i jest gdziekolwiek prąd do 
ograniczenia poddanego rosyjskiego w jego pra­
wach, to nie w sferze studenckiej, lecz w stosun­
ku do robotników z państwa rosyjskiego. 

Stosunek do robotników polskich w prowin­
cyach zachodnich cesarstwa niemieckiego istotnie 
jest nieprzyjazny; widzą tu w nich współzawo­
dników, rugujących robotników niemieckich i do­
syć często uciekają si~ do ich wydalania. Na­
stępnie również żydzi z RO'lyi podlegają takim 
samym środkom. 

Pochodzi to stąd, iż większość żydów z Ro­
syi w Niemczech, a zwłaszcza w Berlillie zajmu­
je się handlem tytoniowym; wyrabiają oni pa­
pierosy, których palenie coraz bardziej się roz­
powszechnia, wyrugowując użycie cygar i w ten 
sposób stają się oni nietylko współzawodnikami 
robotników niemieckich, lecz nawet zachwiewają 
niemieckim przemysłem fabrykacyi cygar. 

Było bardzo wiele wypadków wydalenia, 
o których prawdopodobnie nic nie ·wiadomo w pra­
sie rosyjskiej, lecz któremi nader żywo zajmuje 
się tutaj stronnictwo socyalno-demokratyczne. 
Niedawno byłem w składzie wyrobów tytonio­
wych, którego właściciel żyd, tak scharakteryzo­
wał swoje położenie w rozmowie ze mną: "Berite 
bin ich da, morgen aber ausgewicsen." (Dzisiaj 
jestem tu, a jutro będę wygnany). 

Administracya niemiecka nie zawiadamia o­
twarcie o tych wydalaniach robotników rosyjskich 
z Niemiec; przeciwnie, z Jej strony daje' sie spo­
strzegać udiłowanie nie dopuszczania do ~iado­
mości szerszej publiczności o środkach, przedsi~­
branych przez policy~ dla rozwiązania kwestyi 
robotniczej-jednakże niema nic ukrytego, coby 
Mię nie wykryło - i o tych faktach także jest 
wiadomo. 

Część społeczeństwa niemieckiego usposobio­
na szowinistycznie, widzi w nich wyraz najmą­
drzejszej polityki, przedsiębranej dla dobra naro­
du niemi.eckiego, inni zaś widzą w nich to, czem 
one ukazują l:!i~ każdemu bezstronnemu obserwa­
torowi zjawisk społecznych: naruszenie dobrych, 
przyjacielskich l:!tosunków pomiędzy poddanymi 
Rosyi i Niemiec ze strony policyi i odpłacanie 
się uie taką monetą narodowi rosyjskiemu za ie­
go gościuność i uprzejmoRć, z jaką przyjmuje 
w Rosyi jakiegokolwiek bądź syna państwa nie­
mieckiegp, jadącego tum z celem zrobienia wy­
bornych "geszeftów· i z zamiarcm jednocześnie, 
skoro tylko kieszeń bedzie nabita powracenia od 
"barbarzyńców" do s~ojego Vateri~ndu." 

ROZMAITOSCI. 

. Geniusze. Wyższy rozwój umysłowy ludzi 
gell1al~ych, pozostawia często dla nich przykrości 
rozmaItych dolegliwości fizycznych, z których 
szczegOlniej. wyst~puią: r~c!Jitis i mały wzrost, słaby 
sta~ ~drowla, . dOJrzałośc przedwczesna, niepłod­
nośc I t. p. 

Wielu ludzi znakomitych odznaczało sie ma­
łym wzrostem i miało augielską chorobę; dó tych 
należą: Alek's:I:llder Wielki, Horacy, Arystoteles, 
Platon, Erazm Roterdamski, Liuneusz, Spinoy,a, 
Balznk, Tierl:!, Ezop, Walter Skott, Byron i wieln 
innycll. 

Słabym stanem z~rowja. odznaczali się: De­
mostenes, Cicero, Arystoteles, Erazm, Napoleon, 
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Bakon, Decartes, Newton, Lokke, Szopen, Adam 
Smith, Paskal, Voltaire, Lamenaille i iuni. 

Wyróżniającym rysem niektórych wielkich 
ludzi była dojrzałość prz~wczesna n~przykład: · 
Dante mając 9 lat ukła&ał sonety do swoje~ 
Beatrycy; Lope de Vega w dwunastym roku pisAł 
poezye; Wiktor Hugo napil:!uł Irtumenę mając 
lat 15; Mejerbecr grał doskonale na fortepianie 
w piątym roku. Rafael zaczął rysować" mając 
lat cztery, a mając lat 14 napisał poemat o swoich 
czternastu kochankach. V 

Z pomiędzy genialnych ludzi wielu pozosta­
wało w stanie bezżennym, a niektórzy chociaż 
i pożellili się jednakże potomków po sobie nie 
zostawili. Do pierwszych należa: Newton Kant . .' , 
Pltt, Vox, Bethowen, Galileusz, Kopernik, Lokke, 
Spinoza, Leibnitz, Leonardo da Vinci, Mendel­
sohn, Kamoens, Bf\ntam, Słowacki, Mejerbeer, 
Voltaire, Flobert, .Nfojiel:!z, Solon i wielu iunycll. 
Do grupy drugich zaliczyć n:lleży: Shakespeare, 
Miltona, Swifta i wielu innych. . 

Bardzo wieln z pośród ludzi genialnych było 
ekscentrykami naprzykład: Napoleon nie wierzył 
w zastosowanie siły pary do }Joruszania mal:!zyn, 
Bakon odrzucał teoryę Kopernika; Laplace od­
rzucał meteoryty; Darwin odrzucał wiek .ka­
mienny i hypnotyzm; Rossini nie chciał jeździć 
koleją; Virchof odrzuca teoryę DarwiLa, Scho])­
pen~auer zapisał swój majątek pogl"omrom re,,"o­
lUCyI 1848 roku. 

Jak Jl~arł Mahdi. ~ayi~ el Wahed,. by.!y 
aptel~arz wOjenny rządu e~Ipsl(Jego W Sudal1le za 
czasow Gordona, opowiada o śmierci grożneo'o 
Mahdi'ego, który zeszecH z tego świata wlo'ótce po 
s\~oim wrogu, Gordonie. Dr. Vlahed otrzymał 110-
mmacyę w 1878 roku i urządzał w Sennaar a.ptel(i 
polowe. ~;yl on ostatnim pośrednikiem między swia­
tem CyWIlIzowanym a Gordonem, oddał mu bowiem 
lisi., 'wręczony sobie przez angielskiego szpiega. 

Z tym listem ""ahed dotarł do Chartumu. Co 
by lo w tem piśmie, niewiadomo, ale czyiajac go, 
Gordon miał lzy w oczach. . ' . 

Wkrótce poteu!- Chartum zo!Stał zllobyty, a Jr. 
Wahed wzięty .}a.lw.Jeniec. Darowano mu ~ycie, bo 
byl lekarzem (hekIm). Musiał leczyć derwiszów, 
lecz było to trudne zadanie: gdy przepisywane 
środki nie odnosiły natychmiastowego skutku, lekarz 
otrzymywał cięgi. 

. "Vkrótce potem zachorował Mahdi, wezwano 
do l1lego dra "Vahed wraz z drem Hassan Effendi 
Z.ald. Skonstatowali osp~ i tyfus. Mahdi dopomin8J 
SIę o lel{~rstwa, l.ecz. obaJ doktorzy wiedzieli, że już 
~nu l1l,C l!JC pomoz~, ~e gdy b): mu co przepisali, po 
,eso Smler?I p0!ll0~JOnoby ICh o zadanie trucizny; 
WIęC kazalI wyCIerac 150 'grzanym octem. Nazajutrz 
w nocy Achmed Abdullacl1 przeszC{U na łono pro­
roka. 

Pl~mion~ na wy~arciu. U czony angielski 
Je!'zy Bll"Cl Gr~nnel, ktory prze~ długIe lata żył 
ws.rod mdyan l, pokochał te plemIOna wymierające, 
opIsuJe "AtlaniIc MouthJy" ich byt dzisiejszy w na-
stępujących słowach: ' 

, . Minęl~ czasy, O'dy. plemiona indyjskie na ma­
lellkI.ch kOl1Jkac~ cla~el{je odbywaly wycieczki, luu 
p~dzlly. w pOĘon za stadami ba.worów. Dziś ple­
mIOna md.Y.lskle dogorywaJą w WIOskach odosobnio­
nych,. w ldórych kwitną jeszcze wszystkie cnoty 
plemIOn czerwonoskórych: uczciwość odwan'a ""0-
ścinność, miłość rodziny, wierność danemubsio~vu 
i śCislo,Ść ,y dotrzy,!!ywaniu przyrzecze!'l. \V rolm 
1879 meJ,tOI:e pler~llona poderaly się w Kanzas ge­
nerał~wI lVhlesowI w charaliterze jeI"1Ców wojen­
nych l przez ~ztery latB: ch~rakte~ takich jeńców 
utrzymały, ~Ie .~ydalaJąc Się al1l na kl'ol, z osau 
SWOIch, choc al1l Jeden żołnierz amerykallski jei1ców 
nie pilnowal. . 

Charakterystycznym zabytldem czasów da­
wnycl.l są tak zwane sądy plemienne. Indyanin, 
o~k:~.rzony ? mord~rstwo wspólplemiennika na grun­
CIe mdY.ls}om, st~Je p!'zed sądem plemienia, ktÓT'y 
zazwyc~aJ skaZUJe wmnego na śmierć przez roz­
stI:ze.lal1le. Po w~:roku s~azany odzyskuje wolność 
Jezeh da słowo, lZ w . ~l1lU, wyznaczonym na egze­
k~cyę, .~am dobrowoJl1le stawI SIę na placu stl'ace­
ma. Nle zdarzyło się jeszcze - zapewnia Gl'innel­
aby którykolwiek nie stawił się na słowo. Stano­
wisko .1co!)iety . nie. jest u, wymierających indyan 
stan.owlslnern l1lewol.nicy. Są plemiona, w których 
l{Qbl~ty rozporz~dzaJą b<=:z lwntrol! męża majątkiem 
os.oblstym; mektore p!e.l11lOna wyblCra~ą .na,,~e.t nie­
wIasty na głowy rodowo Statyst;yka Sl11lel'CI l uro­
dz~il wykazuje? że ~a, sto lat z ll!dyan. amerykaJ'J­
RkIch me będZIe al1l sIadu. Z "blałyml" nie łączą 
się, liczba zaś malżęhstw bezdzietnych WZl'asta co 
rok. Za .sto lat , ostatni ind,yanin w samotno~ci bę­
dZIe mUSIał palIC swoJą "ta,lkę pokoju" i wZllOsić 
moJły do ,,\Vielkiego ducha". . 

Ostatnie wiadomości. 

Z sejmu czeskiego. 
Na przedwczorajszem posiedzeniu sejmu cze­

skiego uchwalono niemieckiemu teatrowi w Pra­
dze subwency~ w kwocie 81,000 zł. I'orzllie, 



czeskiemu zaś "Narodnemu Di wadlu" dotychcza­
sową subwencyę z kwoty 108,QOO podwyższono 
na 118,600 zł. rocznie . 

Korespondent "Narodnich Lilltów" z Wiednia 
utrzymuje, jakoby bardzo ważne rzeczy zostały 
już pOlltanowione lub przynajmniej są przygoto­
wywane. Przemawia zatem, według niego, mię­
dzy inuemi okoliczność, że mimo nieohecności 
pp, ministrów Wittek' lL i Hubera w ostatnich 
dniach odbyły się trzy konferencye ministeryal­
ne. "Narodni Listy" omawiają również ewentual· 
ność wydania ustawy językowej na podstawie 
§ 14 i przestrzegają rząd ponownie przed tym 
krokiem. 

Dr. Władysław Rieger ogłasza w dzienni­
kach staroczeskich odezwę do narodu czeskiego, 
w której przedstawia ś. p. hr. Hohenwa'rta jako 
największego przyjaciela czechów. Wszystkie 
dzienniki staroczeskie wyszły w żałobnych ob­
wódkach. 

Konferencya. 

V\' edług doniesieli z lIaagi, nuncyusz tamtej­
szy magr. Tarnasi zostanie przeniesiony do Bruk­
selii. Nnncyatura w Haadze pozostanie podczas 
trwania konferencyi pokojowej nieobsadzoną na 
znak protetltu, z powodu niezaproszenia na nią 
Stolicy św. 

Konferencyę pokojową otworzy imieniem 
królowej Wilhelminy minister spraw zewnętrz­
nych, de Beaufort. Zgromadzenie powoła na 
prze\~odniczącego z tytułu starszeństwa delegata 
niemieckiego hr. Miinstera, poczem obrany będr.ie 
na stałego przewodniczącego delegat rosyjski 
bar. Staal. 

Pogłoskom, jakoby z powodu otwarcia kon­
ferencyi pokojowej cesarz Wilhelm miał wydać 
amnestyę dla przestępców politycznych, zaprze­
czono. 

Heprezenl!ant Rosyi na konferencyi, ambasa­
dor rosyjski w Londynie, . baron Staal., przyjmo­
wał przed kilku dniami deputacyę przedstawicieli 
agitacyi na rzecz pokoju. Deputacya wyraziła 
gorące życzeuia, aby prace kopferencyi pokojo­
wej przyniosły pożądany skutek. Baron Staal. 

. podziqkował serdeeznie i dodał, że złoży Cesarzowi 
l\Iikołajowi II raport po przyhyciu swem (10 Ro­
syi, dokąd się wkrótce uda . . Udział Anglii w kon­
ferencyi stanowi silną rękojmię powodzenia kon­
fereueyi. 

Na Filipinach. 

Amery kanie rozpoczęli wojnę na Fili'pinach 
z wielką energią i początkowo sprzyjało im szczę­
ści~. Przerwali pierścień wojsk powstańczych, 
otaczająeyeh Manilę, pobili tagalów w kilku 
krwawych putyczkach i opauowali ·kilka ważniej­
szych miejscowości. w głębi wyspy Luzon. Na 
teru jednak skończyły t1ię tryumfy, po których 
nawet przyszła mala porażka. Amerykanów za­
wiodła nadzieja, że Aguinaldo wystąpi z całą 
s".oją armią do stanowczej bitwy, pozwoli dzia­
łom amerykańskim zdziesiątkować swoje szeregi 
i zniszczyć odrazu potęgę tagalów. Wódz pow­
stańców nie dał się uwieść fałszywej an;lbicyi 
i nie myśląc o powetowaniu poniesionych klęsk, 
cofał się zręcznie w głąb górzystego .kraju, a uni­
kał starannie większej bitwy, która musiałaby się 
skończyć jego porażką. Liczył na potężnego 
sprzymierzeńca, wobec którego działa i karabiny 
amerykańskie są bezwładne--na porę deszczową, 
zabójczą dla nieprzyjaciela i nie zawiódł się. 
Z nastaniem deszczow wojska amerykauskie opu­
ściły zajęte pozycye i wycvfaly się nad wybrze­
że morskie, poświęcając tern saruem owoce ko­
szto'\'\'Dej ekspedycyi. 

l{ząd amerykański znajduje się w trudnem 
polożeniu. Niełatwo mu odmówić pulkom, wysła­
nym na Filipiny powrotu do kraju, a do tworze­
nia nowych oddziałów brak ludzi. 

"Tymczasem według zapewnień generała Law­
ton'a, potrzehaby co najmniej stutysięcznej armii, 
aby nietylko zdobyć miejscowość po miejscowości 
na archipelagu, ale też utrzymać się w nich na 
zawsze. Obecnie zaś mają amerykanie na ,wy­
spach zaledwie 26,000 ludzi. 

W takich waruDl{ach zrozumieć łatwo, że 
generałowie amerykańscy zmienili nieco swoje 
zapatrywania i chętnie zgodziliby się na bez­
krwawe załatwienie sprawy, o ileby to było mo­
żliwcm bez ujmy dla .honoru." 

Rozpoczęły się więc na nowo układy. Po 
stronie tagalskiej utworzył się komitet z 21 osób, 
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który zgadza się na zwierzchnictwo amerykanów, 
ale żąda zupełnej autonomii wewbętrznej i zape· 
wnia, że tylko krajowcy i amerykanie będą po­
woływani na urzędy publiczne. Generał Otis 
przystaje na takie warunki, ale nie zawiera osta­
tecznej ugody. ponieważ wie, że komitet wspom­
niany jest tylko reprezentacyą zamożnej części 
ludności, która . dla interesów materyalny'ch prag­
me przywrócenia pokoju, a nie armii powstańczej. 

Telegramy. 
Londyn, 3 maja. III serya aukcyi wełnia­

nych rozpoczęta przy tendr,ucyi gorączkowej. 
Zwyzka cen od 15 do 20 proc. 

Paryż, 3 maja. "Temps" zamieścił następu­
jące doniesienie. Niedawno opublikowano w • Ti­
mesie" tajny dokument rosyjskiego ministra skar­
bu Wittego w sprawie stosunków handlowych 
pomiędzy Anglią i Rosyą, tudzież środków, jakich 
użyć należy dla ich rozwinięcia. Agent rosyj­
skiego ministeryum skarbu we Francyi, Artur 
Rafałowjcz, zawiadamia nas, że według wiadomo· 
ści, otrzymanych z Petersbur~a i to z najauten­
tyczniejszego żródła, raport taki nie istnieje, 
wszelkie przeto komentarze i deklaracye, zwią­
zane z tym przedmiotem są bezpodstawne. 

. Haaga, 3 maja. Konferencya rozbrojenia bę­
dzie odbywała się w sali Orańskiej zamku leśne­
go. Urządzają sto siedzeń, oprócz miejsc przezna­
czonych dla biura i dziesięciu sekretarzy. Były 
prezes ministrów Vaney będzie naczelnikiem biu­
ra sekretar;:;kiego. Oorady konferencyi będą pro­
wadzone tajnie. Wydawane będą tylko komuni­
katy dla prasy. 

Chaborowsk, 3 maja. Niedawno ministeryum 
d worn cesarza chińskiego rozpoczęło , rOżne przy­
gotowHnia, naprowadzające na domysł, że cesa­
rzowa. wdowa llpędzi lato w Echo-Park. Zarzą­
dzono rlJżne środki ostrożnoś0i, celem zapobieże­
nia przewrotowi państwowemu, który mogliby 
wywołać przyjaciele cesarza. Z tego powodu 
ustanowiOllO podwójny szereg straży, którą na 
specyalny rozkaz cesarzowej wdowy tworzą dwa 
bataliony straży cesarskiej. Ooecnie, na skutek 
ostrzeżenia swojego krewnego, główno-dowodzą­
cego Czuk-Lu, cesarzowa odwołała poprzeduie 
rozporządzenia i ogłosiła rozkaz ' zawiadamiaj~!cy, 
że cesarzowa wdowa spędzi lladchodzące . lato 
w Pekinie i nie pojedzie do Echo-Park. 

Wiedeń, 3 maja. Coraz uporczywiej utrzy­
muje się pogłoska, iż hr. Thun zaniechał projek­
towania wydania na mocy § 14 ustawy języko· 
wej dla Czech i ' Moraw, przekonawszy oię, że 
ustawa ta uie zadowoliłaby aui czechów, ani 
niemców, byłaby przeto oezpożyteczną. 

Rzym, 3 maja. W Ankonie odbędzie się dnia 
8 b. m., przed sądem przysięgłych proces agen­
ta policyjnego Bażzaniego, którego anarchiści 
Panini i Polli oskarżają o zmyślenie niezamie­
rzonego przez nikogo zamachu na cesarza Wil­
helma. 

Londyn, 3 maja. W izbie gmin na interpe­
lacyę Chamberlaina w sprawie ostatniej ugody 
z Rosyą, Salisbury odpowiedział: Cała ugoda jest 
porozumieniem w sprawie kolei w sferze działal­
ności kaźdej ze stron w Chinach. Anglia zobo­
wiązała się nie przedsiębrać i nie popierać bu'­
dowy kolei na północ od muru chińskiego. Rosya 
przyjęła takie same zobowiązania co ' do zatoki 
Yang-Tse. Niektóre szczegółowe warunki zastrze­
żono co do projektowanej budowy kolei Niu­
Czwang, która też stanowiła główny punkt spor­
ny. Uważam za rzecz bardzo ważną, aby nie 
zdawało się, jakobym niektórym punktom umo­
wy przypisywał znaczenie pierwszorzędne, lecz 
faktowi, że umowę . podpisano, przypisuję wielkie 
z)laczenie, gdyż okoliczność ta jest, mojem zda­
niem, dowodem dobrego porozumienia pomiędzy 
obydwoma rządami, co jest bardzo pożądane. 
Jeszcze więcej jest pożądanem, aby pomiędzy 
Rosyą a Anglią to dobre porozumienie coraz bar­
dziej wzrastało. Ugoda niniejsza jest d0niosłą, 
ponieważ zopobie?:a możności starć pomiędzy 
obydwoma rządami w tej odległej części świata 
i dlatego jest rękojmią porozumienia na długie 
czasy. Mam nadzieję, że doprowadzi to do 
przyszłY0h umów także i co do spraw innych. 

Londyn, 3 maja. W izbie gmin Balfour 
oświadczył, że głównym celem ugody z ROl\Yą 
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I 
jest to, aby z jednej strony Anglia nie przeszka­
dzała przedsiębiorstwom kolejowym Rosyi w Man-

I
' dżuryi i nie popierała także akcyi przeciwnej 

innych narodów, z drugiej zaś strony, aby Ro-

I, sya przyjęła te same zobowiązania co do zatoki 
Yang-Tse. Dokładny tekst IIp;ody złożony bedzie 
w izbie, skoro go tylko rząd otrzyma. W ~mo-
wie znajdują się osobne punkty co do ochrony 
kolei Niu-Czwang. 

Paryż, 3 maja. W izbie deputowanych spo­
kój. Dechauel odczytał liczne interpelacye. Du­
puy prosił, aby obrady Ilad interpelacyami 
w sprawie Dl'eyfusa odroczouo do chwili ogło­
szenia wyroku trybunału kasacyjnego. Wniosek 
Duruy przyjęto po przemówieniu Vivianiego, któ­
ry pytał, czy Dupuy zarządził śledztwo z po­
wodu zniknięcia niektorych dokumentów i czy 
gotów jest nazajutrz po ogłoszeniu wyroku po­
czynić kroki przeciw osobom wmięszanym do 
sprawy, bez względu na ich stanowisko i rangę. 

Paryż, 3 maja. Na radzie ministrów w pa­
łacu Elizejskim Delcas8e powiedział, że dane u­
rzędowe upoważniają go do zapewnienia, że ra­
port tajny, przypisywany , pl'lez. dziennik zagra­
niczny rosyjskiemu ministrowi skarbu, p. Wit­
temu, nigdy. nie i"tniał. 

Madryt, 3-go maja. Do senatu wy brano 
103 ministeryalnych, 42 liberałów, 8 ' stron· 
ników Gamaza, 6 zwolenników księcia Te­
tu:tnu, :5 karlistów, jednego republikanina, jednego 
niez~wisłego i jednego katolika - integrystę. Więk­
IlZ0RC rządowa wynosi 61 osób. 

Sztokholm, 3 maja. Nowa szwedzka :5 i pół 
procentowa pożyczka w sumie 50 milionów fran­
ków będzie finansowana przez banki następujące: 
.Credit Lyonais", Bank paryski, Bank nider- . 
landzki, Bank niemiecki, Bank drezdeuski, dom 
Behrensa i syna w Hamburgu, Bank północno­
niemiecki w Hamburgu, .Enskilda Bank~ w Sztok­
holmie, "T.andmansoanken~ i Bank prywatny 
w Kopenhadze. 

. ,-\.-

N A D E,S L A N IE. 
- \V "Przeglądzie Dentystycznym" :\~ 2 z ro­

ku 1899 czytamy: 
"Nadesłano nam na próbę dwa pudełka "Den­

tipuriny", nowego 8rodka do płukailia ust i czy­
szczenia zębów. Dentipurinę wykombinował i wpro­
wadził do użycia przed laty kilku dr Koszutski 
w Poznaniu. Ze względu na smak przyjemny i do­
godność w zastosowaniu, Dentipurina bez szumnych 
reklam znalazła wielkie powodzenie nietylko w Po­
znallskiem, ale i w Niemczech. Dentipurina jest to 
proszek, właściwie pyłek delikatny, w skład które­
go wchodzą: mydło, alkalia rozpuszczalne i olejki 
lotne, zwykle w skład środków poclobnycl;l wclio­
clzące . Ze względu na rozpuszcza1ność, Dentipurinę 
można stosować nietylko jako p r o s z e k, ale 
także jako e l i k s i r. Z nadesłanych nam prób 
mogliśmy się przekonać, że Dentipurina rzeczy­
wi8cie szczęśliwie jest skombinowana i że skute-

I cz.nie może walczyć z odolami, kaloclontami i inne­
mI nuportowanemi specyfikami wart08ci więcej niż 
wątplIwej". 

, Skład główny "Dentipuriny" na Łódż w skła-
dZ18 aptecznym I. Mieszczallskiogo, ulica VV ólczal'l.­
ska ;,~ 78. 

4& 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL POLSKI: , Pani Rozner z Sieradza. Jesz­

czowaki z Barwic. Gelbke z Ozorkowa. Schille z War­
szawy. Raciborski z ·Warszawy. ,Cylsy z Piotrkowa. Wi­
teoberg z Warszawy. Lebelt z Błota. Jeźewski z Bosswein. 
Godziński z Warszawy. Krejcberg z Kamiellicy. Trąbczyń­
ski z Sieradza. Szebed z Wilna. Klimkowski z Piotrkowa. 
Ghrostowska z Warszawy. Borsztein z ·Warszawy. 

Jac,kowski z Piotrkowa. Weber z Chemnitz. Gabler 
z CHemnitz. Garbil'tSki z Częstochowy. Będkowski z Czę­
stochowy. Walewski z Tkaczewa. Bińkowski z Kroślliewic. 
CzeNviński z Siedlec. Dr Dembiński z Lwowa. Otto z Piotr­
kowa. Pastor Bnrsche z Zgierza. Liineberg z Berlina. Łu­
biński ~ Buczku. Londsztein z Warszawy. Toker z War­
szawy. 

I 
GRAND - HOTEL: Aleksander Gardt z Krasłocka. 

Welisch z Warszawy. Hasenfeld z Budapesztu' Kleiber 

l 
z Petersburga. Kierowski z Warszawy. 

, Aleksander Rokosowski z ł~omźy. Szlam a Pechowicz 
z Moskwy. 19na(\y Schpigiel z Moskwy. Adwokat Lewi 
z I Warszawy. Inżynier Kondratowicz z Dąbrowy. Frisch 
z Wa'·szawy. Nejmanowićz z Warszawy. Altman z Moskwy. 

HOTEL "VICTORIA"; Kaczmarek z Mogilna. Macjew 
z Szali. Jernzalski z Kalls:ta. Westerholz z llerlina. Lipski 
z Rzeki. FranaszeĘ z Warszawy. Rabiner z Połtawy. Le­
wandowski z Gzichowa. 

Biernacka z Łodzi. Lilienthal Goldman, Frenkiel, 
Feitelbaum, Laks z Warsza~y. Prosiakio z Maryńska. Kni­
gelgen z Górki Klonowy. Herdt z Oppellheim. Bloch z Mo­
skwy, Chinałów z Bartrusza. Muth z Petersburga. Spigel 
z Żytomierza. Greischman z Białogorod~ka. 
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FABRYKA NOWYCH ROWERÓW 
pod marką 

"SOKÓL" 
Garderoby damskiej i męzkiej oraz bie-

I lizny 

I E. Muszyńskiego 
I ul. Krótka Nr 14, 

oraz wszelkich przyborów do nich 
, 

W. S i ~ r D i ń ~ k i ~ [ ~ 
Łódź, Widżewska Nr. 86, 

i została ulepszoną najnowszemi wynalaz­
kami zagranicznemi, zabezpieczającemi ma­
teryały od uszkodzenia. Wykonywa robo­
ty szybko po cenach przystępnych. . 

poleca rowery i tandemy najnowsl'!ej konstrukcyi, oraz wszelkie. RUDO LF 8EUTlER 
reperacye w zakres ich wchodzące. I 

ZlL trwałość fabryka gvrarantuje. I 430-2-1 ____________________________________________________ ~~~~~~~~~,~ . l Widze~ska 120, 

~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~ 1 ~anny, kąp~le p~~w~ basen do 

i O G O R O D W E K~~!i:le ~ ~gl'l'ki, "l~~~~~!w.:i"~~ ",,,,,",p,,_1 Otwarte otd;;;'ad~iSiejSZe~o, * Kanapy ~ v;adzić do rejenta Jonszera. Ul. Srednia I Kąprele otwmte ?OdZlen od 9 lano * Fotele bujane . * Jjg 21, ża nagrodą rubli 10. 526-3-1 l do 10 wleczorem438_S_1 

~ 302 p01eca SKŁAD . * l ~~_~\l~~"91d'989191 . • • e * "B R A C I T H O N E T, ~ :~ąs::~zt~1~t:~~\:;~~I!i:goZ;esfgd~r~e; l Zawiadomienie. 
;ł' UlICa PlOtrkowsb, Nr. 86, dom W-go Petersllge. * najęcia na sezon letni Niniejszym mamy honor donieść Sz, 

*~~********** I MIESfJl{ANIE pp, odbiorcom, iż wylączną sprze-

~ta~~~~~~~~~ta~~~989H98~98f6---= ,kl."J." 'I, "~t""h p,k,; ; tyl,' I da;~:W~g;;~;' rG~~~J~iruY 
_ NAJ LEPSZY KO N lAK 96 kuche~ek, po. rb. 30 ~a kaZd~ . z ~sobna, I d .. B BREOSCHNEIDER ! I. CALVET & C-o! ,'24.~:"wKSt~~i;Eł:wmFjJu~elkhIR·:t~SC~~nligierz., To:an::~st~o ~~~~j':;;';rowa:u 
fJJ GENERALNY REPREZENTANT 91 W K'· k ' S k 
_ Na Królestwo Polskie i Rossyę ~, . I • lJO l - a 
6!;C ~ ze ŚWIeżego przegotowanego mleka ..., .... J FUCHS VII8 t l b' I W WAHSZAWIE. 474-3-1 66 .. s a e wyra lU I - ---------66 ., _ APTEKA I KAUCYONOWANA 

~_;;~:;;.;.~_ .. :.:.:ti~._._~~ . R. MOSSAKOWSKIEGO; Sala licytacyjna ' 
róg Wólczańskiej i Św. Benedykta I PIOTRKOWSKA M 7, 

... ••••• ••••••• ••••••••••• . ma na składzie do spnedaży z wolllej rę-.. .1 . oraz poleca 441-10-1 I ki różue meble t. j . garnitury salolIowe 

!.. K ł{~NOPA~KI l· A MI~HEHSł{I .. :'~::I·nl:C::!:::'I:eo~!z_:~: ~!~7,u;~~I~Uj~t~!~E:~~:~~::j:T~za~:zlff~ 
:; • : ty nowe i używaue do sprzedaży. V·· 1 czne. 406-6-2 

.. Nowootworzony , ------------.-------------

" Kanłor Komisowy I Adminisłracya 
I Z,twier, przez Ministeryum Spraw. Wewnltrz. i kaUCjOnOwany. • "NIL E C Z A R N I Z I E M I A Ń S K I E J" 
• w ŁODZI, UJ. ŚREDNIA N2 I. TELEFONU N2 391. 

... Załatwia następujące czynllości: . •• 

• 
POSREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzierżawie i administl'a- • 

• 
cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, ~a l;ładów przemyslo- • 

. wych, sklepów i różuych pomieszczel'l. . 
_ POSREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań . ~ 

DZIELNA oM 30, 
ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeże masło które 
si.ę na miejscu wyrabia, jak również śmietanę kwaśną, śmietankę słodką i ną. za~ówie­
me kremową; mleko dwa, razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie 'po 7 kop. 
kwarta. wózkami rozwozi się po mieście po 6 k, kwarta i na żądanie roznosi się po 

domach po 10 kop. flakon . 

• 
V" UDZIELA informacyi handlowych i przyjmuje zlecellia, wchodzące w Z3- .-

kres handlu, przemysłu i przedsiębiorstw oraz pośredniczy w zby- -L. .. .. _m· 
" cie wyrobów fabrycznych, produktów gospodarstwa wiejskiego tli I ~ . ~;:>'IJ~ . 

.. DO~TARCiAr~:!f~~e~~I~~~~~jU oficyalisMw, ludzi fachowych i służbę • 1).. !R.. - .1i4I~ ••• 91!1.1I1!lilNl 
POSREDNICZY w lokacYllcłl kapitałów i załatwia interesy z Władzami • ~ - 7'liI HANDEL WIN 

t. •• i;:;;:;... •••••••• ••• ratA Likierów, wódek i towarów kolOnialnych II 
Kru~~n~ i E~kusQ~rr T. KĘOIIERIAWSKIEGO I Zakład malarski 

B. S t e f. a ń s k i e g o 
Węglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 

ul. św, Andrzeja .M 19, 
polecają: 

Przyjmuje wszelkie robot.y w za-I Węgiel, Wapno, Cement 
kres malarstwa wchodzące, które i Gips w gatunkach wyborowJch, 

wy konywu szy bko i akuratnie, ceny przystępne, dostawa własnemi . , . I furmankami, 

Ostatm kurs Tanca . Zupełna wyprzedaż 
w obeclIym sezonie rozpOl'znę w Niedzielę 
d. 7 Maja r. b. Zapisy przyjmuję codziennie. 

4-10 

A. Lipiński 
Patent. naucz. tańców 

Cegielniana 52. 

kwiatów sztucznych codziennie od 
rana do godziny 12 w poludnie. 

Passaż Mayera 5, m. 5. 
520-3-·-1 

w Łodzi, ul.. Piotrkowska Nr 92. 
poleca jedynie w wyb'orowych gatunkach i po cenach przystępnych 

Stare wina węgierskie, francuskie, szampańskie, 
l' retiskie, hiszpallskie, krymskie: białe i czerwone, 
., likiery zagraniczne, krajowe, koniaki oryginalne, firm: 

J. " F. Martella, Ferdynanda Drouchet 

I " C-o, koniaki ruskie, róznych firm, miody stare wh­
o snego wyrobu, towary kolonialne i herbatę S, M, Tertusa 
-~. oraz kawior asłrachański co trzeci dzień świeźy. ~.~'" 

I$IIDtI . . 

~, ' :" 
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OBWIESZC'ZENIE. 

DYREKCYA 
podaje do powsz.echuej wiadomo~ci, ii uieruchomość pod X2 274 przy uli­
cy Piotrkowskiej w m. Łodzi położona, pożyczką Towarzystwa Kredyto­
wego m. Łodzi w sumie rubli 26,000 obciążona z powodu niezapłacenia 
raty listopadowej 18~8 r. w kwocie rubli 1027 kop. 76, prócz przynale­
inyeh kar na,. zasadzie § 78 Ustawy Towarzystwa Kredytowego m. Ło­
dzi, NAJWYZEJ w dniu 5 (17) kv,rietnia 1872 r. zatwierdzonej, wysta­
wioną została na sprzedaż przez publiczną licytacyę, która w dnilt 15/27 
lipca 1899 r. o godzinie 11 z rana w kancelaryj, Hypotecznej powiatu 
Łódzkiego w m. Łodzi w dom,u oM 427 przy ul. Sredniej znajdującej się 
przed notaryuszem Kon,,;tuntym Płacheckim, ódbytą zostanie, wedle prze­
pisów U8tawy Towarzystwa i podług przepisów NAJWYŻEJ w dniu 29 
marca 1878 roku zatwierdzonych. 

Zbiór objaśnieil i warunki licytacyjne znajdują się w dokumentach 
przy księdze hypotecznej rzeczonej wyżej nieruchomości ' w Kancelaryi 
Hypoteczuej powiatu Łódzkiego i w biurze DyrekcyJ Towarzystwa Kre­
dytowego tutej!!zego, w domu pod oM 427 przy ul. i:lredniej w m. Łodzi 
poruieszczollern i tamźe przeglądane być mogą. . 

Licytacya rozplIcznie się od sumy rb. 39,000 w górę, vadium w su­
mie rb . 5,200 przystępujący do licytacyi obowiązanym jest złożyć do rąk 
notaryusza, licytacyę odbywającego; nieutrzymujący się przy licytacyi, 
bedri mieli zaraz zwróconem złożone vadia. 

< • Pragnący uczestniczyć w licytacyi mogą stawać do takowej osobi-
ście, lub teź pl'zez pełnomocnika urzę !ownie umocowanego. 

Za Prezesa dyrektor R. Finster. 

51 j - 3. Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódź, dnia 20 J(u;ielnia (2 .Moja) 1899 1'. 

Mam honor zawiadomić Sz. Panie, że 

Z uszanowaniem 

w. L. BRULIŃSKA, 
Ulica Piotrkowska Ng 115, prawa oficyna, 1-sze piętro, m. 4. 528-3-1 

ZARZĄD 

Łódzkie~o Towarzystwa W zajemne~o Kredytu 
podaje do wiadomości, że na odbytem w dniu 14/ 26 kwietnia 1899 1'. 

Zebraniu Ogólnem członków Towarzystwa, wybrani zostali następujący 
człon kowie: '-Do Rady 

Konstanty Mogilnicki, rejent 
F. K. Pozuanski 
Józef' Ri'chier. ' 

Do Zarżądu 
Maks Wilczyński 

Do Komisyi Rewizyjnej 
Maks Kernba'.1ID 
Ludwik Koral 
Franciszek Schimmel 

Na zastępców 
Wacław Drozdowski 
Loni/! Friedlaeuder 
Dawid Rosenblatt 

Zaviiadamia przy tern, źe stosownie do uchwały na temźe Zebraniu Ogól­
nem zapadłej, wypłata dywidendy od 10% wniosków przez członków na 
kapitał obrotowy wpłaconyclJ, ozuaczonej w stosunku 7 proc. z czystego 
zysku w r. 1898 otrzymanego, dopełnianą będzie codziennie oprócz dni 
świątecznych w biurze Towarzystwa poczynając od dnia 21 kwietnia 
(3 maja r. b.). 

".-- Patenty na wynalazki ...... 
wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech­
niczne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Miihle i W 

Ziolecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 40-l 

składające się 4--':'5 pokoi Z kuchnią między Gayera Rynkiem 
i ulicą Karola. Oferty w redakcyi "Rozwoju" pod lit. J. B. 

527-0-1 

DOM BANKOWY 

MAURY~Y NE~KEN i ~-ka 
dl. Piotrkowska 18. 

1) Kupno i sprzedaż papierów 
publicznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3) Asekul:uje pożyczki premiowe. 
4) Rachunki bieżące i lokacye 

terminowe. 
5) Wydaje przekazy i akredy­

tywy na wszystkie miejscowości ku­
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra-
niczne. 269 

Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 

Bryczka lekka do sprzedauia w składzie 
węgla. Wólczańska J(~ 142. 280-:';-2 

Chłopczyk nowonarodzony, jeszcze nie 
oehrzczony, jest do oddania-gdzie?­

wskaże gospodarz domu na ulicy Kościel­
nej J(~ 8. 3-2 ! 

Do interesu nie egzystującego jeRzcze 
w Łodzi, potrzebny wspolnik z kilkoma 

tysiącami rubli. Adres w redakcyi "Roz-
woju" 295-3-2 

D
ziewczyuka 5-cio miesięczna jes't do 
od (lania na własność. Wiadomość ulica 

Benedykta ~ 33, m. 28. 385-2-2 
I nteres fabryczny w ruchu do sprzedania, 

(lo kupna potrzebny kapitał nie duży. 
Wiadomość w s',lepie kolonialnym. Cegiel-
niana 24. 3-2 

Jest chłopiec do oddania na własnuść, li­
czy rok i 8 miesięcy, wyznania rzymsko-

I katolickiego. Widzewska ;'lit 128 m. 11. 
\ 30(1-3-1 

DOM BANKOWY · 
Maur~cy N~lk~n i S-ka I 

Piotrkowska Nr. 78, 

Korzystny interes. Z powodu nieprzewi­
dzianych okoliczności,' jest do odstąpie­

nia lub samodzielnego prowadzenia tegoż 
za :"aucyą. Wiadomość ul. Konstantynow:­
ska M.! 13 w oficynie II piętro N. 12. m. 

277-3-2 

Lóżka dwa ielazne ozdobne z materaca­
mi do sprzedania. Ulica Wi(lzewska J(g 

Asekuruje 5% Pożyczki Premiowe 
Szlacheckie od losowania z dnia 

1 (13) Maja 1'. b. 

pO rubli I kop. 10. 
489-0-3 

, ("':;""'" 

WIeCZOrne ".""",,,~ , 
dla dorosłych 

otwarte są przy szkole miejskiej M 22 
na ulicy Wólczańskiej w domu M 222. 

521-2-1 

umeblowane 

Letnie mieszkanie 
Wiadomość ul. Zielona Ng II. 

523-10-1 

POSZUKUJĘ 

Zdolnych' Ajentów 
na miasto za prowizyą z małemi kaucya­
mi' Piotrl,owska ~ 116 m. 21 od 12-4. 

225-2-1 

~glomDia Qrob~, 
ASltaJ;las, p. adwok. przysięgło Cegiel­

niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra­
wne. Redakeya kontraktów, wszelkich ak­
tów prawnych, prośb i podań do wszyst-
kich Władz. 155-2-3 

Astrolabia z dwoma libellami i z przy­
bOl;ami jest do sprzedania. Wiadomość 

~'edakcyi "ROZWOjU". 266-3-2 

75, m. 22 289-2-2 

MłOdY człowiek znający język ruski 
i polski, poszukuje odpowiedniej posa­

dy. Oferty w redakcyi "ROZWOjU" pod lit. 
Z. Człowiek. 297-3~2 

Mleczarnia w dobreIII punkcie do odstą­
pienia za cenę przystępną. Oferty pod 

"Zet" w red~kcyi "ROZWOjU". 
--- -

l\neszkania do wynajęcia od l-go '::"ipca 
lU_l'. b. 3 lub 4 pokoje, kuchnia i przed­
pokój na 3 piętrze. Sklep z pokojem i su­
teryuą. Suteryna mieszkalna w której do 
tej pory był warsztat giserski, w domu 
J, Wolanek, Konstantynowska 10 róg Za­
chodniej. 

Oddam dziecko na własnośe wyznaui ; ~ 
rzymsko-kat ,lickiego, mające tydzień, 

chłopczyk. Wiadomość ul. Nawrot M 61, 
u stróża. 296-3-2 

Pokój frontowy o dwóch oknach z oddziel­
nem wejściem do wynajęcia. Wschodnia, 

Neufeld J(g 32. 292-2-2 

przybłąkał się pinczerek maści żółtej 
z niebieską opaską na szyi. 'Wiadomość 

, w redakcyi. ' 

P ptrzebne panny z(lolne i uczennice. '"Via­
domość w redakcyi Rozwoju. 

Rządcy domu miejsce życzyłby sobie przy­
, jąć wykształcony młody człowiek, któ­
ry gruntownie obeznany z administracyą, 
policyą i sądownictwem. Łaskawe oferty 
do red. "ROZWOjU" pod lit. E. E. 50. 

301-3-3 

Rower zupełnie nowy, amerykański pół­
, wyścigowy do sprzedauia. Wiadomość 
Róg Nawrot i Widzewskiej w restauracyi. 

Z
naczny wybór róźnych resztek oraz bra­
ków. Ulica Piotrkowska J(g 90, lewa ofi­

cyna I piętro. Tamże przyjmuje się nad-
I rabianie pończócb, szycie i znaczenie bie- ' 

lizny. Potrzebna panna do sklepu i szycia 
bielizny. 

Zakład dla chorych na oczy Dr. W. 
Garlińskiego, dla przycho­

dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla ' chorych. 

------------------------
Zaginęła karta pobytu na imię Leopolda 

Woźnickiego, wydana w Radogosżczn. 

Biurka dębowe dobrej roboty u stolarża, , 
Franciszka.ńska M 4, m 12 róg Widzew-

r J' aginął paszport na imię Ignacego Dur­
Likaz wydany w Ostrowie pow. Tureckim. 
Łaskawy znalazca zechce złożyć w magi-skiej. 313- 3-2 

Były uczeń Warsz. konserwatoryum udzie­
la lekcyi gry fortepianowej, sumiennie 

dobrze i uiedrogo. Ul. Widzewska M 50, 
m. 38, od 2 do 6. 314-3~2 

A Aptecznych materyałów skład A. J. 
'Mieszczailskiego. W ólczańska M 78 

poleca: materyały apteczne, farby, lakie­
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia, krocnmale, mydło do 
prania etc. Ceny nizkie. Towar wybo-
rowy. 157 

stracie m. Łodzi. 316-3-1 

Zaginęła książeczka legitymacyjna Ignaca. 
'UOstaszewskiego wydana w Białej. 

311-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Adama 
~Jóźwiak, wydana w magistracie m. Ło-

dzi. 3-3, 

Zaginęła karta pobytu Maryi Radoll­
skiej, wydana w magistI'acie m. Łodzi. 

302-3-3, 

,l(03BOJleHO n;eH3ypOIO, r. JIO)(3b 21 Arrpil,JHI 1899 r. 

------------------------------------~--------
Redaktor i wydawca W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska .N'e 8l. 
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